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Gdańsk, 11. 8. Jeden z głównych spraw­
ców malwersacyj w Banku Dyskonto­
wym w Bydgoszczy, aresztowany obe­
cnie. Witoszyński, był już od dłuższego" 
czasu przedmiotem obserwacji gdańskiej 
policji, 
lako stały bywalec kasyna w Sopotach. 
Dochody jego wzbudzały stałe podejrze­
nia. 

— v & — 

Hultajska trojka w Bydgoszczy. 
Jest on narodowości ruskiej, jako uczeń 

gimnazjum w Sanoku, należał do partji sl-
czowców. Od 1920 r. zajmował się w 
Gdańsku 

wydawaniem fałszywych paszportów: 
pozostawał pod zarzutem szpiegostwa i 
miał wzbroniony wjazd do Polski. 

Dzięki jednak protekcji drugiego mal-

wersanta dyr. Sawickiego, śledztwo w Je 
go sprawie zarzut ten w zagadkowy spo­
sób zatuszowało. 

Śledztwo dotyczące trzeciego malw er' 
santa kwestionuje autentyczność tytułu 
doktora, jakim się oskarżony Samborski 
legitymuje. 

Dc ZYGMUNT GOLC, 
ek zarządu Łódzkiego Chrześcijań­
skiego T-wa Dobroczynności, 

M w dn. 7 b. m., pozostawiając po 
szczery żal w szerokich kołach 

łodzian. 

Zamordowanie H. Lindego w nowem świetle 
TrzrHelowski działał w imieniu tajnej organizacji. 

V S P R A W I E kana.izacji 
W Łodzi. 

Starania w min skarbu. 
* Warszawy donoszą: 

JjVczoraj minister skarbu inż. Czesław 
, T"er przyjął naczelnego inżyniera wo-

- e f i i ! n « - 3 2 . - *te"w i kanalizacji m. Łodzi p. Skrzy-
Sp.cjaii»ta chor̂  la w sprawie pomocy skarbu przy po-
czn r nch c h'i

 WmSć5 cwanych przez Łódź robotach inwe-
płciowych. 

Lec»*yjnych. 
B I E « 3 T . » ł o ń c e H u i n i s t c r p r z v r z e i t j U W Z K i ę d n i ć potrzc-

Z Warszawy donoszą: 
W kołach sadowo-wx>jskowvch i ie-

małą sensacje budzą nowe szczegóły, u-
jawnione w głośnej sprawie Trzmielew1-
skiego 
w przededniu nowego terminu w Sadzie 

Najwyższym. 
Mimo. że T. na przewodzie sadowym 

I instancji nie chciał siebie samego salwo­
wać kosztem dekonsptracji swych towa­
rzyszy, obecnie okazuje sie. że T. nie dzia 
łał z wtfasnego zapoczątkowania, lecz 
z nakazu tainej organizacji podoficerskiej, 
że do Trzmiclowskiego po jego zaaresz­
towaniu zgłosił się był do żony tego jakiś 
osobnik i po Tozmówieniu sie z nia w spra 
wie zabójstwa, na odchodnem rzucił jej 
słowa: 

— Niech pani będzie spokojna, 
organizacja o pani nie zapomni. 

Drugi ciekawy bardzo i świeżo wy­
kryty incydent w tel sprawie, iest historia 
ze świadkiem. Mianowicie: 

Jednym ze świadków w I-ej instancji 
była pan' OTOszowa. 

Na zeznaniu jej i innego świadka sad 
ustalił premedytację czynu zbrodniczego 
Trzmielowskiego. 

Obecnie wyszło na jaw. że Oroszowa 
dotknięta jest zboczeniem umvs!owem na 
tle pienactwia („Paranoica"). 

Okoliczności te mogą posłużyć na no­
wym przewodzie sądowym w" instancji 
Sadu Najwyższego do wiznowienia spra­
wy. Stad sensacja. 
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Fortel krwawego zbója. 
Skrępowany sznurem, leżał nago na torze kolejowym 

by wzbudzić litość dróżnika i obrabować go 

Katastrofo 
polskich pociągów węglowych 

na stacji w Rydze. 
Ryga, 11 sierpnia. — Zdarzyła się tu 

wielka katastrofa kolejowa. Pooiąg towa­
rowy, wiozący węgiel polski od granicy, 
wpadł na inny pociąg towarowy na tere­
nie stacji Ryga. Skutki zderzenia były 
straszne. Oba pociągi zostały rozbite do­
szczętnie, 6 wagonów załadowanych pol­
skim węglem spiętrzyło się jeden na dru­
gim, rozbijając się w drzazgi. Obsługa ko­
lejowa zdążyła w czas wyskoczyć i unik­
nęła śmierci. 

9 0 0 osób zatruto mięsem w za­
kładzie dla umysłowo chorych. 

Praga, 11 sierpnia. — W zakładzie dla 
umysłowo chorych w Beszkowie zaszedł 
wypadek masowego zatrucia mięsem. — 
Zatrutych jest 800 chorych i przeszło 10(1 
osób personelu. Objawami zatrucia są sil­
ne boleści żołądka i wysoka temperatura. 
Niektóre wypadki są bardzo ciężkie. Na 
miejsce wypadku zjechała komisja śled­
cza. 
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Z Warszawy donoszą: 
Wczesnym rankiem diria wczorajsze­

go dróżnik kolejowy, pełniący służbę ko­
ło wsi Wygoda na drodze do Remberto­
wa znalazł na torze kolejowym skrępo­
wanego mężczyznę 

zupełnie nagłego. 
Ponieważ za chwile miał nadejść po­

ciąg, dróżnik ściągnął skrępowanego mę­
żczyznę z toru i zaprowadził do dyżurki. 

Zbadnry przez policje z Wawtra niezna­
jomy zeznał. iiż jest kanonierem 9 pułku 
artylerii, nazywa się Jan Wójcik i ma bra 
ta w Warszawie, przy ulicy Miedzianej 7 
mieszk. 32. 

Dalej zeznał, iż bawiąc na urlopie po­
szedł na zabawę do Kawenczyna, 

gdzie go obrabowano 
z pieniędzy, ubrania i broni i porzucono 
na szosie. 

Na żądanie policji Wójcik, częściowo 
odziany miał zaprowadzić wywiadowcę 
óo Kawenczyna. 

W drodze Wójcik 
nacie omdlał. 

W momencie, gdy policjant oddalił się po 
wodę. Wójcik zerwał sie z ziemi' i uciekł. 

Niezwykły ten wypadek skłonił poli­
cję powiatu warszawskiego do porówna­
nia Wójcika z rysopisem kilku osobników, 
poszukiwanych przez władze. Poszuki­
wania uwieńczone zostały pomyślnym re 
zultatem. 

Okazało się. iż pod nazwiskiem Wój­
cika ukrywa się 

krwawy bandyta Szatkowski. 
który przed trzema tygodniami zbiegł z 
więzienia w Grudziądzu. 

Specjalnością Szatkowskieieo było u-
dawanie obrabowanego. bv wzbudzić l i ­
tość . znaleźć się w obcem mieszkań u i 
następnie obrabować ie. 

Według przypuszczeń policji Szatkow­
ski chciał obrabować dróżnika, o ktorvm 
mówiią, że chowa dolary w sienniku. 

Dyrektor Łódzkiej Kasy Chorych 
Dr. SAMBORSKI, 

został aresztowany w związku z miljo-
nowemi nadużyciami w Banku Dyskon­
towym w Bydgoszczy. Doktór Samborski 
jest, jak się okazuje, właścicielem jedne) 
- największych i najbardziej luksusowo 

urządzonych w i l l w Sopotach. 
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B9SZO0O OKSPDFIO 
po zakończeniu strajku górników angielskich. 

Już teraz trzeba pomyśleć o tej możliwości. 
Zwiększony niezwykle eksport węgła 

z Polski w ostatnich dwóch miesiącach 1 
będąca w dużej mierze jego następstwem 
ogólna poprawa sytuacji gospodarczej w 
Polsce, nasuwają mimowoli pytanie, czy i 
jak długo 
będzie jeszcze trwała ta pomyślna kon­

iunktura zbytu, 
a w szczególności, czy utrzyma się ona 
także i po zakończeniu strajku górniczego 
w Anglji. 

Odpowiedź na to pytanie zależy w 
pierwszym rzędzie od tego, jak długo je­
szcze przeciągnie się strajk angielski. Te­
go oczywiście przewidzieć nie można, nie 
mniej jednakże pewne oznaki wskazują na 
to, że sytuacja strajkujących staje się z 
każdym dniem cięższą i bardziej bezna­
dziejna, wobec czego i strajk 

nie powinien już trwać zbyt długo. 
Najprawdopodobniej już w 

drugiej połowie września węgiel 
angielski zacznie się ukazywać na daw­
nych rynkach zbytu. 

Rzecz prosta, że utrzymanie obecnych 
rozmiarów eksportu węgla polskiego bę­
dzie nietylko zależało od tego, kiedy skoń­
czy się strajk i 

jaką politykę zastosuje polski 
przemysł węglowy z chwilą jego zakoń­
czenia. 

Eksport do Anglji w chwili obecnej sta 
nowi bezwzględnie najpoważniejszą po­
zycje polskiego eksportu. Poza wyjątko-
wemi wypadkami długoterminowych kon­
traktów, 

nie da sie długo utrzymać 
poza pierwszy tydzień, a najwyżej pierw­
sze dwa tygodnie okresu postrajkowego. 

Z wysłanych w lipcu z Polski zagranicę 
1.835.000 tonn, przeszło 

1 milion tonn poszło do Anglji 
i do kilku innych państw, w których ze 
względu choćby na koszty transportu kon 
kurencji z węglem angielskim 

absolutnie wytrzymać nie zdołamy. 
Ta część eksportu odpadnie zatem zu­

pełnie w ciągu tygodnia lub dwu po zakon 
czeniu strajku. 

Z pozostałych 800.000 ton około 150.000 
tonn stanowi zwiększony 

nt i i i iii. 
Tajemnica cmentarnej ciszy. 

W dniu wczorajszym w godzinach wie 
ozorowych na starym cmentarzu katolic­
kim przy ulicy Ogrodowej rozegrała się 
cicha tragedja ludzka, zakończona samo­
bójstwem młodej niewiasty. 

Przy jednym z grobów siedziała mło­
da kobieta, z której oczu na pierwszy rzut 
oka można było wyczytać rozpacz i nie­
mą rezygnację. 

W pewnej chwili nieznajoma przytknę­
ła do ust flaszeczkę i natychmiast padła 
na ziemię wijąc się w boleściach. 

Tej cichej tragedji nikt z obecnych na 
Cmentarzu nie zauważył. Dopiero w pół 
godziny od chwili wypadku przechodzące 
w pobliżu grono dziewcząt spostrzegło 
nieznajomą dającą już słabe oznaki życia. 

Dziewczęta wszczęły alarm, który zwa 
bił wiele osób. Zawezwano natychmiast 
Pogotowie Ratunkowe, lekarz którego 
stwierdził otrucie jodyną. 

Po przepłukaniu żołądka desperatkę 
przewieziono do szpitala św. Józefa w sta 
nie bardzo ciężkim. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj­
ne ustaliło, że nieznajomą samobójczynią 
jest 24-letnla Weronika Polawska, zamie­
szkała przy ulicy Wolborskiej 32. 

Polawska, pozostająca od dłuższego 
Czasu bez pracy, nie mogąc podołać doku­
czającej sobie biedzie, targnęła się na ży­
cie u grobu swej matki. 

eksport na te rynki zbyto. 
które stanowią niejako nasz stały stan po 
siadania i które już przed strajkiem mniej 
lub więcej silnie opanowaliśmy. Tę nad­
wyżkę około 150.000 tonn zdołaliśmy na 
tych rynkach umieścić jedynie 

dzięki zniknięciu węgla angielskiego 
i wycofaniu się węgla niemieckiego, kie­
rującego się w obecnej chwili przedewszy 
stldem do Anglji. 

Z chwilą ukończenia strajku w Anglji, 
węgiel angielski 1 niemiecki powrócą nie­

wątpliwie na te rynki 
i z łatwością odbiorą nam tę nadwyżkę 
tak, że w ostatecznym rezultacie w 2 — 3 
tygodniach po ukończeniu strajku, a więc 
przypuszczalnie 
w pierwszo] połowie października powró­
cimy do stanu eksportu z okresu przed 

wybuchem strajku w Anglji. 
t. j . do cyfry około 

650.000 tonn miesięcznie, 
powiększonej na przeciąg października i 
listopada o resztę dostawy do Rosji so­
wieckiej, t. j . o blisko 100.000 tonn za każ­
dy z tych miesięcy. Gdyby w tym czasie 
udało się jeszcze zawrzeć traktat handlo­
wy z Niemcami, to cyfra ta podniosłaby 
się o wysokość kontyngentu, który naj­
prawdopodobniej w tym trakcie uzyska­

my, t J. przypuszczalnie o jakie 200 — 
250 tysięcy tonn, tak, że ostatecznie eks­
port nasz — w razie zawarcia tego trak­
tatu i otrzymania dalszych dostaw do Ro­
sji sowieckiej mógłby 

dojść maksymalnie do mil jon a tonn. 
Dla odzyskania rynków skandynaw­

skich i bałtyckich, angielski przemysł wę­
glowy 
nie cofnie się prawdopodobnie przed żad­

ną ofiarą 
i zastosuje bez względu na połączone z 
tern straty 

najostrzejsze ceny bojowe, 
a wówczas nasza, z takim trudem zdoby­
ta pozycja na tych rynkach zostanie mo­
cno zagrożona. 

Jak widać z powyższego, najbliższa 
przyszłość naszego przemysłu węglowe­
go 
nie zapowiada się bynajmniej zbyt różowo 

Od ostrożności i przewidującej polityki 
Bankn Polskiego z jednej, a od polityki 
taryfowej, socjalnej I podatkowej rządu z 
drugiej strony będzie zależało, czy nasz 
przemysł 

węglowy zdoła po zakończeniu 
strajku w Anglji utrzymać przynajmniej 
minimum eksportu, niezbędne dla jego Ist­
nienia. 

Tragiczny powrót 
z zabawy. 

Śmiertelny skok do pociąg1 

pośpiesznego. 
(Od własnego korespondenta). 

Lublin, 11. 8. Nocy wczorajszej na 
cjii kolejowej w Jaszczowi* zdarzył* 
okropny wypadek, ofiarą którego 
jak się później okazało, jeden z uczes* 
ków odbywającej sfę zabawy. 

Bliższe szczegóły wypadku są na 
jące: o godzinie 1 m. 37 w nocy, w 
runku Rejowca podbił całą siłą pary 
Ciąg pośpieszny Nr. 905, po przejściu 
rego w niedalekiej odległości od stacji 
znaleziono na torze 
straszliwie zmasakrowane zwłoki Jâ  

goś mężczyzny. 
Mężczyzna ten, jak opowiadają nao# 
świadkowie spóźniwszy się na 
chciał wskoczyć do wagonu, gdy 
byl w .pełnym biegu. 

Niebezpieczny eksperyment nic 
się jednak i nieszczęśliwy dostał się 
koła, 

ponosząc natychmiastową śmierć 
Przeprowadzone dochodzenie ust 

że ofiarą tragicznego wypadku jest 
ki Wąsik, pomoorrfk sekretarza gminy 
mieszkały w Fafełorwfcach pow 
Stawskiego. W krytycznym dniu pr 
cha! do Jaszczowa na zabawę, w 
miał odjechać do domu — lecz ws 
własnej nieostrożności — poniósł śmM 

Krwawe walki w Meksyku. 
26 osób zabitych. — Ranni. — Nowy protest Anglji. 

Meksyk. 11 sierpnia. W Guadałajara 
przyszło do 

walki między poHcła a (łomem, 
broniącym kościoła, w Cąrgu której 

zginęło 25 osób. 
a wiek odniosło rany. Do angielskiego 
ministerstwa spraw zagranłcziwch nad­
szedł nowy protest ze strony aosrieAskfco 
obywate l i w Meksyku. 

W MEKSYKU 
WYBUCHŁO POWSTANIE. 

Londyn. 11 sterpnia. Wedłe doniesień 
z Nowego Jorku w prowincji Ouerero w 
Meksyku 

miało wybuchnąć powstanie 
pod przewodnictwem braci Ykłacas. Po­

wstanie skierowane łcstf przeciwko rzado-
wd Ca-Hesa. 

Z Innych źródeł niema dotąd potwier­
dzenia tej informacji. ———:©: 

REWIZJA UMOWY W SPRAWIE 
EKSPLOATACJI BIAŁOWIEŻY. 

Warszawa. 11 sierpnia. Na wczoraj-
szem posiedzenńi komitetu ekwiontfczne-
go Rady Ministrów, uzano za konieczne 

praeprowndzenle rewizji umowy. 
zawartej z Cewhiry - Trust, w spraw;e 
eksploatacji Białowieży. 

W i s ilii m w I 
Z Warszawy donasza: 
Z kół zbitonycc do nfloMfersftwW 

mysłu i handlu dowładfujenty sio. : 
nym z najbliższych dekretowi Ares 
RzeezypospotHei bodnie 

dekret w sprawie lamentowania 
w Handlu. 

Sklepy madą być o(*warłe bez przerw' 
w ciągu 12-hi godzin. 

Ponadto dekret ten ma odsunąć clafc1 

morządowe od regulowana godzin W 
dłu. 
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Sensacja na międzynarodowym kongresie fizjologicznym 
w Sztokholmie. 

MAŁPA URODZI DZIECKO LUDZKI 
Ze Sztokholmu donoszą do „Łódzk. 

Echa Wieczornego": 
Na międzynarodowym kongresie fizjo 

logicznym w Sztokholmie wygłoszono 
wczoraj odczyt, który 

wywołał olbrzymie poruszenie 
wśród zgromadzonych uczonych I stał się 
powodem ostrych wystąpień i polemik. 

Znany specjalista „odmładzania" do­
któr Woronow z Paryża, ogłosił szereg 
danych o swoich próbach i opisał trans­
plantacje gruczołów ludzkich i małpich. 
Podał m. in. do wiadomości zebranych, że 
wyciął 

gruczoły samicy szympansa „Nora" 
i przeszczepił w to miejsce 

gruczoły ludzkie, 
które się zrosły normalnie. Te gruczoły 
zostały sztucznie zapłodnione i małpa za 
trzy miesiące 

Już urodzi dziecko ludzkie. 
Wyjaśnienia doktora Woronowa wy­

wołały liczne, 
energiczne protesty 

zebranych przedstawicieli nauki. 
Prezes towarzystwa medycznego, pro 

fesor Vi.ggo Christlansen określił ten eks 
peryment za niedopuszczalny. 

— Muszę powiedzieć, — rzek? poważ 
ny itczony, — ze to jest fenomen nad któ 
rym się nigdy nie zastanawiałem i które­
go możliwość mi nawet na myśl nie przy 
szła. Zaznaczam, i e w tej dziedzinie nie 
jestem specjalistą, albowiem jestem profe 
sorem innego działu medycyny. 
Nie chcę też mówić ze stanowiska nauko­

wego, 
co do którego głos pozostawiam innym ko 
legom, ale ze 

stanowiska ludzkiego. 
Sama myśl takiego eksperymentu 

mnie oburza. 
Gdyby nawet okazała się możliwość do­
prowadzenia 

do krzyżowania małp z ludźmi, 
uważam takie eksperymenty za niedopu­
szczalne, chociażby one nawet były dla 
nauki interesujące. Takie krzyżowanie 
nie może zresztą mieć żadnego praktycz­
nego znaczenia, albowiem urodzony w 
tak nienaturalny sposób płód musiałby 

zostać uśmierconym. 
W naszych czasach, gdy uczeni zasta 

nawiaią się 
nad podniesieniem rasy ludzkie] 

pod względem fizycznym i umysłowym, 

oraz myślą o uniemożliwieniu idjo* 
i osobnikom niedorozwiniętym red* 
potomstwa, taki eksperyment zdeklaJ ĵ 
nia istoty ludzkiej jest nawet nielo 
nym. 

Królewski proboszcz Fenger. kt< 
na irroczystem otwarciu kongresu, 
terpelowany przez przedstawicieli P 

co myśli o eksperymencie. 
rzekł: 

— To wisibrętne! Nawet, gdyby to 
ło możliwe, to jest 

to rzeczą oburzająca 
ze stanowiska ogólnej moralności. P<J 
śleć. że nauka zajmuje sie takiemi e*1. 
ryme nitami i że ludzie sami unokarza^ 
w taki sposób! 
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dekretów 
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Midta. 
warte bez przerw'' 
!-ru godzin, 
ma odsunąć cioto1 

>w*nia godzin w' 

lalezy w każdej 
Niema dwóch 

*dyna właściwa odpowiedź na pyta-
HOwyższe z pewnością zadziwi ten le-
ludzi, którzy daremnie szukaia 

cudownego środka 
;*WTÓcenia na siebie uwajri i zdobycia 

ionego epitetu: „zajmujący", za­
sięgnąć blisko, bliziutko — do swej 

|Niefrznei ;stotv. 
(po wi edzi a ta iest: w każdym swym 

w każdym wypadku. w każdem 
hi życiowem zachować swoje 
odrębne ..ja" — 
pozostać zawsze ..soba". 

toretycznie rzecz biorąc: istotnie 
ściowem. bo rządkiem; psycholog'-

? i wogóle 
skinem uwagi w człowieku iest to. 
m wyróżnia od innych, w nim tvlko 

jego czysto osobiste orzynroty, 
ch przyroda mimo swa niepojętą 

IOŚĆ tworzenia, 
nigdy nie daje dubletu, 

typie ..ludzkim" f wszystkich jego 
czas, klimat, otoczenie, zawód i t. d. 

wynikłych odmianach 
jednostka jest oddzielnym egzen> 

nie mającym sobowttóru: orygi-
tcią; unikatem, jednem słowem. 

„Indywidualnością". 
**erna dwóch indentycznie 

podobnych do siebie 
I taksamo jak i niema dwóch absoiu-
fcdnakowyeh liści na drzewie, 

też I biologicznie i psychologicznie 
drogą dla danego indywiduum iść 

im. zgóry zakreślonym szlakiem. 
;, rozwijać i doskonalić w sobie 
cechy swego „ ja". Taki czło-

który świadomie i planowo, łub pod 
tomie 
le za głosem swej wewnętrznej 

sytuacji życiowej 
identycznie podobnych 

prawdy. 
która jest tego fatum — będzie zawisze 
interesującym, zawsze względnie dosko­
nałym — względnie szczęślwym. 

Zawarte w każdym człowieku — jak 
i w każdej torebce nasiennej, w każdym 
pączku kwiatowym — „prawo zachowa­
nia swego gatunku" odnosi sie również i 
do indywiduów przecętnych. ale rzuca 
sie szczególnie! w oczy u ludzkich jedno­
stek 

przerastających tłum. 
Tu ilość i natężenie swoistości są tak 

wiefoce że od wczesnych lat wyeska ona 

pozostać „sobą". 
w ludzkich. 

na postępowanie odnośnego indywiduami. 
swe charakterystyczne piętno, 

nadaiąc mu w!asną odrębna duchowa f i -
zjognomję. Mamy tu na myśli malarzy, 
poetów, muzyków, aktorów, filozofów, 
polityków — z nich każdy, jeśli iest wy­
bitna osobistością, zdradza nieomylnie 

swoje oryginalne .Ja", 
które zawsze wyróżni od innych. 
Małe zaś gwiazdy lśnią zwykle 

zapożyczonem światłem. 
Sa to trabanci. satelici, tworzą kierunki, 
szkoły, zawsze idące w ślad po ukazaniu 
jakiejś wyjątkowo silnej i śmiałej indywi-

Na deptaku. 

rOJ 

dualności, która występuje jako wyjątek. 
Większość ludzi podąża już wykarcao-

waną droga 
DO lim! mniejszego oporu. 

Wygodniej jest iść w cieniu, odbijać 
czyjeś macierzyste promienie, szczegól­
niej, jeśli człowiek sam 

mało ceni swoje własne .Ja" 
i nie chce go ludziom pokazać! Wsty­
dząc sie siebie samego, ukrywa swoja 
istotną jaźń przed światem! To też 

nie może sie spodziewać. 
bv ludzie mieli o nim lepsze wyobrażenie, 
ni źli on sam!! 

Prawdę, niefałszowaną naturę, można 
znaleźć albo u wybitnych osobistości rtfe 
wahających sie iść świadomie swoją dro­
gą. 

nie błądząc po manowcach 
albo u prostaczków, u natur nieskom­

plikowanych, me znających problematyki 
i fałszu rudzi kulturalnych, mianowicie u 
dzieci i kmiotków. 

A szkoda! Bo każdy człowiek, na ka­
żdym stopniu drabiny społecznej 

ma możność uwypuklenia 
swej prawdziwej, większej, htb mniejszej 
wartości wewnętrznej, jeśli użyje lako 
kompasu swego własnego . ja " i będzie za 
nlem podążał nie oglądając sie na naciska 
jące nań wpływy zewnętrzne. Idąc „swa 
własną drogą" będzie miał zadowołenc 
wewnętrzne, nie dbając o sądy ludzkie! A 
temsamem będzie ..interesujący"! 

J. Saw. 

Niema tu Hel i? Nie wiesz 
Nie radzę wcale. Ona jest 

gdzlebym ją mógł złapać? 
ogromnie laskotliwa. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„Ostatni Pocisk" 
Wie lk i * arcydzieło filmowe osnute na tle 
Wielkie! Wojny Europejskiej, 8 aktów 
rozkielznanych instynkt,, wojny, namiętnej 
miłości fatalizmu. Niezrównane zdjęcia 
wojenne—Bombardowanie z aeroplanu — 

Spelunki Paryża. 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni ną wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I ra. 

30 gr., I I I m. 20 gr. | 

*ARLES TOLEY. 

Przez telefon. 
mm 

?ychodząc z klubu, szedłem czas ja-
01>1 warem z p. Maroux, sympatycz-

C z lowiekiem o twarzy dziwną melan-
jjj^ Powleczonej. Przed biurem poczto-
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Nawet, gdyby 1° 

>burzajaca 
i moralności. F?! 
ie sie takie mi , 
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te wszystkie 
tspiantacyme 
>r zydli we i lu» 
i protestować. 
Co pan myśli o 
mógłby pan 

«a matka poddaj3 

za cudowny wynalazek, taki tele-
liJakie nieocenione usługi oddają nam 
rannie wynalazki nauki. 
J^Pan znajduje? — powiedział p. Ma-

i * gorzkim sarkazmem. Wydaje mi 
ffzeciwnie, że nauka zamiast nam 

Ć z pomocą, podkreśla ironicznie na 
"Izką niemoc i z okrucieństwem po-
naszą możność odczuwania niedoli. 

J Przykład, moje władne nieszczęście, 
|^vyjaśni panu myśl moją i wytłuma-
Jolesne wzruszenie, którego po kilku 
* opanować jeszcze nie mogę... 
*?dzałem urlop jesienny z Ludwiką. 
*oną i Marcelim, synkiem naszym, w 
ilości mej Morande. Był to dom nie-
j° kupiony o trzy mile od Marsylji, 

J* lasów i pól nieuprawnych. Nasza 
? służąca Naneta, zajmowała się kuch-
Gospodarstwem. Błażej, sługa wier-

t^częśliwy, że znajduje się w pobliżu 
Nji, gdzie mieszkała matka jego, był 
likiem i zamieszkiwał w małej ofi-

zmniejszyć nasze oddalenie od 
R kazałem, swym kosztem połączyć 

centralnem biurem telefonicznem w 
'lii. W ten sposób co wieczór poro­

s ł e m się ze swej sypialni z zarzą-
K*fych fabryk w Paryżu. 

nasz zmącony został wiadomo-
i** mego głównego plenipotenta: oso-

'""K'ie.R)',l0^e starania mogły nam zapewnić 
idzarącei?-. N obstalunki rządowe. 

L Wieczór odjazdu mego do Paryża 
;e nietylko , l 
la ludzi wcgol^' Padał beznadziejnie. Gdy wynaję­

ty powóz stanął przed gankiem na tle la­
sów i ugorów, serce mi się ścisnęło, Lud­
wika uspakajała mnie. 

— Przecież to głupstwo! Będziesz nie­
obecny tylko przez dwie noce. Naneta bę­
dzie spała obok mego pokoju. Błażej ma 
twoją strzelbę i ze swej oficynki słyszy 
gdy go wołamy. Psy są nadzwyczaj czuj­
ne. Cóż się stać może? 

Zawstydziłem się swej małoduszności. 
Uścisnąłem Ludkę, Marcelego i wyjecha­
łem. 

Spędziłem w wagonie noc bezsenną. 
W Paryżu wyskoczyłem z pociągu i po­
pędziłem do kabiny telefonicznej. Gdym 
otrzymał połączenie, usłyszałem głos mej 
żony, słaby, zmatowany, lecz jak zawsze 
bardzo łagodny: 

— Hallo! Czy noc dobrze przeszłe 
Ludko? Nie bałaś się? 

— Owszem... trochę. A Naneta bjardzo 
Zasnęłyśmy dopiero o świcie, gdyż — tyl­
ko się nie przestraszaj:—gdyż Naneta sły-
szaław ogrodzie jakieś kroki. Psy, któn 
zapomniano spuścić z łańcuchów, dlugc 
szczekały. Wkońcu otworzyliśmy okno i 
zawołaliśmy Błażeja. Wziął strzelbę, spu­
ścił psy i obszedł dom, ale nic nie zauwa­
żył podejrzanego. 

Nawpół uspokojony zająłem się intere­
sami i dopiero koło ósmej mogłem wrócić 
do telefonu. Musiałem dzwonić długo. 

— Hallo! hallo! Dlaczego nie przycho­
dzisz, Ludko? Co zaszło? 

— Rzecz, do której nie byliśmy przy­
gotowani. Okienice już były zamknięte, 
psy spuszczone i Naneta posłała łóżko Bła 
żejowi w przedpokoju, aby uniknąć trwcK 
gi nocy zeszłej, gdy wtem. zjawił się jakiś 
chłopak z miasta, z listem do Błażeja, w 
którym mu dają znać, że matka jego jest 
konająca i wzywa go natychmiast. Ten 
chłopiec nieznany odszedł zaraz bez żad­
nych wyjaśnień. Błażej szalenie kocha 
matkę, więc był porażony. Nie chciał nas 
zostawić samych przed świtem, lecz miał 
tak zrozpaczone oczy. że zrozumiałam ile 
go będzie kosztować to oczekiwanie. Zwal 

czałam jego skrupuły. Przyrzekł, że wró­
ci dziś wieczór, a dla pośpiechu weźmie 
dorożkę. — Właśnie zamknęłam za nim 
drzwi wchodowe. Dlategoś czekał. Czyś 
zadowolony z obrotu twych spraw. 

— Owszem, ale mówmy o tobie. Nie 
powinnaś była Błażeja puszczać. Nawet 
dorożką nie wróci przed 10-tą lub 11-tą. 
Mojem jedynem uspokojeniem była myśl, 
że on jest z wami. i oto go niema! A ten 
chłopiec, któregoście puścili, nie rozpy-
tawszy o nic. Czy Błażej zostawił ci przy­
najmniej psy i strzelbę? 

— Psy śpią na ganku. A co do strzelby, 
to Błażej musiał ją zostawić w przedpo­
koju. Zaraz zobaczę. Czy słyszysz, jak 
Marceli, który tuli się do mnie, woła ci 
.dobranoc"? Posłuchaj. 

—! Dobranoc, mój tatusiu, dobranoc. 
— Dobranoc, ukochani moi. Biegnę na 

biad i wracam do telefonu. 
Gdym wyszedł, poczułem się przygnę­

biony tem, co mi żona powiedziała. Ukry­
wałem swój niepokój, aby nie zwiększyć 
obaw Ludki. Było już bardzo późno, gdym 
wszedł do kabiny telefonicznej. Serce wa­
liło mi młotem i drżące ręce nie mogły tra 
fić ze słuchawką do ucha. Przez kilka se­
kund uic nie słyszałem. 

— Hallo, Lulko! Hallo! Czy jesteś? 
Odpowiadaj... takim niespokojny... 

Usłyszałem wkońcu glos mej ukocha­
nej żony, ale głos cichy, drżący trwogą. 

— Ach! mój drogi, od godziny jesteś­
my nieprzytomne ze strachu. Nie odnalaz­
łam strzelby! Nikt innny, tylko ten chło­
pak ukradł ją, odchodząc. Błażej nie wró­
cił, pewno oddalono go umyślnie... wciąg­
nięto w zasadzkę. Tracę głowę... tchu mi 
brak, tak się boję. Wydaje mi się, że sły­
szę w ogrodzie... bardzo daleko...! 

Pochylony nad słuchawką przestałem 
oddychać. 
t — Ludko, Ludeczko. błagam cię nie 
pozostawiaj mię w tej ciszy... Powiedz, co 
słyszysz? 

— Psy ujadają... Ujadają wściekle... 
biegną w stronę lasku... teraz milkną, mi l ­

kną nagle... Cisza śmiertelna... Chociaż 
słychać jakieś kroki na żwirze alei... t^k. 
to jakieś kroki ciężkie i skradające się... 
Jakgdyby ludzie jacyś szli ku nam... 

— Mów, mów wciąż, Ludko! Ja osza­
leję! Co ty słyszysz, powiedz, co sły­
szysz 

— Już nic... prawie nic... Ach! ow­
szem, jakiś skrzyp, jakgdyby żelazem pró 
bowano otworzyć okienicę... Okienica pę­
ka... słychać brzęk stłuczonej szyby! Bo­
że! jak straszno! 

Zacząłem ryczeć w aparat: 
— Telefonuj do Marsylji po policję, po 

żandarmów... 
— Jakto? To o trzy mile... Zapóźno 

przybędą... A zresztą nic już nie WICM... 
tracę głowę... 

— Krzycz, hałasuj... albo schowaj się. 
uciekaj! Bierz małego i uciekaj! 

— Nie mogę, nie mam sił... Idą już, scho­
dy trzeszczą... są w korytarzu... szukają 
po omacku... Marceli!... Mój Boże! do 
mnie... Ratunku!... Rat... 

Usłyszałem dwa jęki niewymownej 
trwogi, potem hałas niejasny, wybuch 
dźwięków nieokreślonych i wreszcie nić 
więcej 

Wówczas poczułem, że struny rwą się 
w mej głowie i upadłem na wznak, w 
mrok i pustkę. 

Dysząc, jakgdyby na nowo przeżywał 
te straszliwe wrażenia, p .iaroux koń­
czył : 

— Odsyłani pana do „Gazety Sądowej' 
po szczegóły morderstwa. Straciłem żom,* 
dziecko i oboje służących. Lecz żadi.c 
sprawozdanie, żadne słowo ludzkie nie 
zdoła oddać nigdy tego straszliwego kos? 
mar u wymyślonego przez wiedzę, tych 
niewypowiedzianych mąk człowieka, któ­
ry o sto mil słyszy rozpaczliwe wołanie 
żony i syna mordowanych i nic nie jest w 
stanie uczynić innego, tylko wyć z rozpa­
czy nad swą bezsilnością — przez tubę te­
lefonu. 
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Na wszystko można znaleźć sposób. 
Pies salonowy czy owczarski. 

Emil Gondean, znany literat francuski, 
posiadał psa, którego urząd wymiaru o-
płat skarbowych skwalifikowal jako psa 
salonowego i wymierzył z tego tytułu wła 
ścidelowi odnośną, 

dość wysoką opłatę. 
— Pies salonowy? — oburzył się Gon-

deau w urzędzie — ależ on nie jest psem 
salonowym, tylko owczarskim! 

Urzędnik odparł niezadowolonemu, te 
pies wcale 

na owczarskiego nie wygląda, 
a w każdym razie, aby go skwaliflkować 
jako psa tej rasy, musiałby on należeć rze 
czywiście do pasterza. 

— A kto panu powiedział, że ja nim nie 
jestem? 

Urzędnik wybuchnął śmiechem. 
Co pan opowiada? Pański ubiór, wy­

gląd... a wreszcie (z miną tryumfującą) 

gdzie trzoda 
której strzeże pański pies? 

— Nie sądziłem, że trzodę mam tu ze 
sobą przyprowadzić, lecz jeżeli trzeba, je­
stem gotów to uczynić. Proszę mi tylko 
powiedzieć, czy jest określona ilość sztuk 
trzody, jaką ma mieć ten, kto asp rruje o 
miano pasterza? 

i— No, nie, bezwątpienia. 
— To mi wystarczy. 
Nazajutrz i dni następnych, dopóki u-

rząd prześladował pisarza upomnieniami i 
groźbami egzekucji, Paryżanie byli świad 
kami ciekawego widowiska. Oto Emil Gon 
deau ukazywał się na spacerze na bulwa­
rach św. Magdaleny, 

prowadząc barana, 
przy którym z komiczną powagą dzierżąc 
straż, kroczył mały piesek. 

Rekord lakoniczności. 
Pytanie I odpowiedz. 

Ody znane arcydzieło Wiktora Hugo 
„Nędznicy" ukazało się na półkach księ­
garskich, zniecierpliwiony autor, pragnąc 
się dowiedzieć, jakiego przyjęcia doznała 
ta powieść « publiczności paryskiej, wy­
słał do wydawcy swego Lacroixa ten la­
koniczny telegram: 

„Lncroix et C. wydawcy, Paryż — f 

Wydawca odpowiedział tą samą drogą 
bez zwłoki : 

„Wiktor Hugo, Guerseney — !" 
Któż zaprzeczy jasności i ważności 

tych telegramów, minio, że treść każdego 
z nich ograniczyła się do jednego tylko 
znaku pisarskiego? W pierwszym telegra 
mie pytajnik (?), w drugim wykrzyknik 
.(!). 

2 I&OLPM 
Hodowla chinchiili w Kalifornji. 

Cbmcbitkł, mały gryzoń, przypomina­
jący kształtem wiewiórkę, o śłieznem pa-
szystem ftiSJerka barwy srebrzystej, żyje 
w Andach peruwiańskich i chilijskich. 

na wysokości od 4.000 6.000 metrów 
nad powierzchrmią morza, w norach, śród 
szczeftn skaKstych. 

.Iuż dawno Peruwfanie notowali na fe 
zwierzątka 

przy pomocy tresowanych łasic, 
przenikających, do nor chinchiili. a z szer-
ścj upolowanych w ten sposób zwierzą­
tek wyrabiali płaszcze i kobierce. 

Ostamieml czasy, gdy futro chinchifli 
stało się tak modne, trzebienie tych zwie­
rzątek na wfieTką skalę zagraża wprost 

zupełną ich zagłada, 
choć chinchite jest bardzo płodna 1 lęgnie 
dwa razy do roku po pięcioro v sześcioro 
potomków. 

Niie draiw. że wobec coraz większej 
trudności zdobywania tych zwierzątek 
śród niebotycznych szczytów Andów, 
płaszcz z cbiuchi Vi i kosztuje 

dziś sto tysięcy złotych I więcej. 
Jeden wiięc z mieszkańców Kalifornji 

wtpadł na myśl zaprowadzenia u siebie 
hodowli chśncbilłi. na wizór rozpowszech­
niające} się coraz bardziej 

hodowli lisów niebieskich, 
srebrzystych i skunksów. 

W tym celu wybrał siie do Peru i wy-
nająiwszy górali tamtejszych, trudniących 
się specjalnie polowaniem na chinchiMe, 

zdobył dwanaście żywych zwierzątek. 
Ponieważ jednak chlochdifc ty ją na 

znacznych, jak zaiznaczyłłśfny. wysoko­
ściach i pTzyizwyczajone sa do rozrzedzo­
nego. cModnego powfictrza górskiego, na­
leżało przeto 
przyzwyczaić Je stopniowo do atmosfery 

nizin. 
To też przewóz zwierzątek z Peru do Ka­
lif ornU trwał całe trzy lata1! 

Największa trudność stanowił prze­
wóz parowcem, śród upału ood^womi-
kowego. Przewożone chAncWlc umiesz­
czano w klatce, okrytej brezentem, zle­
wanym wodą. W klatce przytem znajdo­
wały się 

wełaż bryły lodu. 
aby ochłodzić powietrze. 

W ten sposób udało sie przewieźć je­
denaście sztuk, jedna bowiem zdechła w 
drodze. Zwierzątka wyleniały zupe«ni'c, 

tracąc piękne futerka. 
Umieszczone jednak w odpowiednich wa­
runkach 0 przy wielkiej pieczy 

odzyskały szerść srebrzysta 
i delikatną. 

Właściciel ich. dumny z osiągniętego 
rezultatu wytrwałości swojej, nie chce za 
żadną cenę odstąpić choćby jednej sztuki 
i oblicza-, że do 1931 roku posiadać będzie 
3.000 cliinchill, już teraz bowiem rozmna­
żają się normalnie. 

Tak więc jeszcze jedno zanikające Już 
zwierzę cenne uchroniono przed zagładą. 

JAD MI 
groza ciepłych 
Zabija człowieka w 

ę s ia y — 
setni cii miesięcy. 
przeciągu trzech dni. 

Zatrucia jadem mięsnym zdarzają się 
stosunkowo często w Ameryce. Konser­
wy tamtejsze, jeżeli nie zostały należycie 
wysteryifzowrne, zawierają czasem dużo 
tego jadu, Bact, botujnus jest to właśnie 
drobnoustrój, 

który ten jad wytwarza. 
Bakcyl ten żyje w temperaturze niż­

szej niż temperatura człowieka i dlatego 
w organizmie ludzkim on się już rozmna­
ża. 

Żyje tylko w mięsie, 
czy też właśnie w konserwach i na skutek 
swych procesów biologicznych wytwa­
rza swoisty jad, zwany jadem mięsnym. 

Takie zakażone mięso nie musi nawet 
wcale 

mieć jakiegoś odrażającego zapachu, 
lecz posiada zwykle tylko 

zapach kwaskowaty, 
od wytwarzającego się kwasu mlecznego. 

Różne zwierzęta są na jad mięsny roz 
maiefe wrażliwe: tak np. psa bardzo tru­
dno jadem mięsnym otruć. U człowieka 
objawy zatrucia jadem mięsnym wystęnu 
ją zazwyczaj 

dopiero na trzeci dzień. 
Objawy są zazwyczaj ciężkie, występują 
•diarakterystyczne objawy porażenne; 
często są również wypadki śmierci. 

Krateczkl sądowe. 
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Tajemnica zamkniętego fiakra. 
Sromotna porażka przygodnego amanta. 

Przed kilkoma miesiącami ukazało się 
na bruku łódzkiem parę t. zw. „fiakrów", 
t, j . jednakowych dorożek-karetek. Nie 
wiadomo dlaczego nie cieszyły się długo 
'trwałem powodzeniem, tak żc po krótkim 
czasie zniknęły zupełnie. 

Byl i jednak ludzie, którzy z wehiku­
łów tych byli bardzo zadowoleni. Mowa 
tu o zawodowych donżuanach, uprawiają 
cych sport poszukiwania przygód roman­
tycznych na kiepsko oświetlonych ulicach 
Kominogrodu. 

No, chwała Bogu! nareszcie będzie 
można odbyć z kobietką nie drogą i nie-
krępujacą zgoła przejażdżkę po ulicach 
miasta! — radował się niejeden z tych pa 
nów. 

A Już najbardziej to się cieszył p. Zy­
gmunt W., subjekt, pracujący w jednej z 
pierwszych łódzkich firm kosmetycznych. 
„Donny" czterdziestoletni blisko młodzie­
niec ten, noszący się bardzo elegancko, 
zawsze „przy forsie" cieszył się wielkiem 
wzięciem u pewnej kategorii dziewcząt, 
gotowych na wszystko za flakon perfun 
czy pójście do kina. 

Zacierał rączki patrząc na tę parę fia­
krów łódzkich i żałował że niema ich włę 
cej. 

Kryta dorożka Jest o wiele wygodniej­
sza od aura! — dowodził kolegom swym 
poważnym tonem fachowca; przedewszy 
sfkiem zyskuje się na czasie, a po drugie 
przyjemność ła jest znacznie tańsza. 

PAN ZYGMUŚ NA POLOWANIU. 
Zazwyczaj z nastaniem zmierzchu, pan 

Zygmunt wyruszał na osławiony deptak 
łódzki na T. zw. polowanie. Zwierzyną, 
którą upatrywał sobie były dziewczęta 
w wieku od lat szesnastu do dziewiętna­
stu, dające się łatwo nabrać na miodowe 
słówko ponętne propozycje udania się an 
deux do Szaniawskiego czy Grand-Cafć. 

I oto na deptaku natknął sfę pewnego 
razu nasz myśliwiec na dwie przyjaciółki 
nierozłączne panny Idę i Lelę; niewiasty 
Te w sumie mają zaledwfe lat 32. 

Obydwie ładne i zgrabne cieszyły się 
na Pietrynie dużem powodzeniem. Nic 
więc dziwnego, że pan Zygmunt z kolegą 
postanowili zawrzeć za wszelką cenę zna 
jemość z pfeknemi panienkami. Wszyst­
ko poszło gladziuteńko. Po chwili kolega 
pana Zygmunta udał się de pachę z panną 
Lelą w jednym kierunku, on sam zaś z pan 
ną Idą w drugim. Dla „fasonu" zaprosił 
.ią na ciastka do Szaniawskiego, grając 
znakomicie rolę szarmanckiego dżeńtelme 
na. 

Panna Ida była zachwycona. Odnosi­
ła się do towarzysza swego z pełnem za­
ufaniem. Propozycję odwiezienia ją do 
domu hen — gdzieś aż na sam koniec uli­
cy Nowo-Cegielnianej przyjęła z niekła­
maną radością. Pan Zygmunt przywołał 
fiakra i parka pomknęła. 

TAJEMNICE ZAMKNIĘTEJ KARETKI. 
Przechodnie cichej zazwyczaj ulicy 

Nowo-Cegielnianej zaalarmowani zostali 
znienacka o dość późnej już godzinie wie­
czornej krzykiem dziewczęcym, donoszą­
cym się z mknącej dość szybko karetki. 
Również mistrz bata, siedzący na jej ko­

źle zdziwił się niepomiernie i wstr* 
konia, iżby się przekonać, co się dziej* 
jego wehikule. 

Panic, wyrzuć pan tego łotra, ja 
zapłacę za kurs! Wołała, szlochając 
zerka. 

Nic się nie stało, Jedź pan dalej! 
wał przekonać dorożkarza pasażer. 

Poczciwy dryndzlarz nie wiedzlw 
zu. co ma począć usłyszawszy 
obietnicę sowitej zapłaty, wyprosił 
żera z karety. Pan Zygmunt ulotfl^ 
czemprędzej, gdyż dokoła karety 
się .już spora gromadka gapiów. 

Panna ida, wciąż jeszcze nie pr: 
jąc łkać spazmatycznie opowiadała 
cnym o brutakiem zachowaniu sie 
niej w karetce człowieka, którego 
uważała za grzecznego i solidnego 
kieT zawiózł ją do domu, za kurs jc-do**! 
słono musiała zapłactćt 

Tragiczi 
r 

W dniu w o 
Wzyuska, zamieś 
Nkiej 260. będąc 
flobrcgo humori 
[torkami na pr 
Wmtiejpc sic prz 
jlnajduiacycli się 

Lubiły sic b 
,tięla y, tego Kht< 
sthfolioczac zaiel 

Kill 
\ ~ ~ Która mi 

wszystkie, stara 
lem nie. 

Dość długo t; 
BtoszystWc miusiia 
WTn wiz dc łzie 
ivie wib ia ła się 

iWiąć iak maj!er; 
Młodej dziewcz: 
dzo nieszczęśiiw 
czyuska poczuła 

BP 
a&Mowała •wstrz: 
dokonała tego. 

Biedna dziew 
"olroścł padła ca 
Ulegając poważi 

Rzucono się n 
^ek \ równocze 
Pogotowi1 

ALE MA ZA SWOJE. 
Opowiedziała o swej fatalnej pf* 

dzie starszemu bratu, który postm* 
zemścić sfę na bezczelnym donżuarrfe 
szę go znaleźć i dać solenną nattf1 

oświadczył siostrze. Co wieczór tf' 
przechadzał się z nią po Piotrków 
nadziei iż go spotka. 

Patrz ło ten! zawołała nagle 
Ida. 

F lB Henryk w mgnieniu oka 
rzyf mijającemu go właśnie p. Zys,''111'! 
wi siarczysty policzek. Uczyniła sie a l $0F?A0QQ f , ł J , n l 

bura, zbiegowisko, zjawił się pofWfl 
oto w dniu onegdajszym obydwaj r\ 
wie stanęli przed sądem. Sędzia nie 
kając w powody, które skłoniły pafl* 
ryka do zbyf gwałtownego I botesn«$j 
tknięcia flzjognomjl pana Zygmunta-
zaf brata-mściciera za zakłócenie sfl 
publicznego na 20 zł. grzywny wzl 
3 dni aresztu. 

"a. 
Lekarz, po u 

Wdał Kluczyńsk 
stanic psłabiot 

M ie j sk i K i n o i 
OH wtorku, dn. | 

Ol 

Uch 
Helena Darły 

A DI 
™ ^ < d mttłp 

1 tygrysów) 
12 akt. 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Ł o d z i , Jósetf 
T o m a s i e w i k i , 

zamieszkały p r z y 
ulicy Zachodnie! 
nr. 36 obwieszcza, 
ze wdn. 17 iierpnia 
1926 roku od godz. 
10-ej zrana w Ło­
dzi przy nl. Pomor­
skiej pod nr. 44/46 
odbędzie się p o ­
w t ó r n a sprzedaż 
przez publ iczną 
iicytacje ruchomo­
ści: składających sie 
z tokarni dłng. 5 
metrów nale+ącyeh 
do Leona Stolarczy­
ka oszacowanych 
600 zł. 

Ł6dz. d. 26.VII.26 r. 

Komornik 

T o m a s z e w s k i . 

Do akt nr. 355^ 

O G Ł O S Z Ę ^ 

Komornik r* 
Sądzie Okreź'. 
Łodzi S T A N I S I A 
DULKOWSKI 
w Łodzi. prtT 
Gdańskiej nr. 1 

zasadzie art. 
Ust Post. Cy*' 
gtasza. ze w 
sierpnia 1926 n l 
od godi. 10 rsfljjA 
Łodzi, przy |) 
Gdańskiej n ,lrfJ 
odbędzie sic *f Ą 
dai przez licy,/irf 

WYNNE 

ŚLEPA 
p t 

— Kochana ci< 
dowiedzieć kilka : 
•tejąc wzroku swe 
Pij innie za niedei 
*kretne sprawy. / 
^atką i dlatego mi 
*«fistwo nie jest w 
iosznem, jak wieli 

— Ależ dlaczej 
-Pytała ciotka Fn 
c*enie Iry z zupełr 

ruchomości nj jrf JUfc G f | d o k t { ) y y 
tych do Ao-^jir • 
go i Barbary fjg "Vt dobrze żyją i 
greberów »kl»J| K\y,^ ,J!aczc-() ta 
cych sl« i \A 
ocenionychns1" j aw iony przez 1 
9 1 0 ł l <** ^ ' • - ' y d / i ł ciotka Łód«,d.io.vnT' l 0 n ą d o t a k j c h 

Komor"" I ^Vbuchnął serdccz 
I-raińu! Eran 

ał, gdy o ta r ł 1 

Jestem dość I 
takich rzeczach n 

odparła ciot! 
zVbrać obrażoną 
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fiakra. 
amanta. 
lomieruie i wslt* •konać, co sic dzieje 

K o c h a j m y s i ę . . . 
Kastor i Poluks pod 45 stopniem przyjacfeJsklsJ 

niemocy. 

ian tego łotra, Ja 
/błała, szlochając 

, Jedź pan dalej! 
)żkarza pasażer. 
Izlarz nie wiedzlaM 

usłyszawszy jw 
łpłaty, wyprosił 
i Zygmunt ulotni 
dokoła karety «d 
adka gapiów. 
[ż. jeszcze nie prz^ 
:znle opowiadała 
zachowaniu się 
wieka, którego 
lego I soHdnego, 
łomu, za kurs jedl 
ictel 

ZA SWOJE. 
swej fatalnej pi 
tu. który postać 
zelnym donżuanfc 
ać solenna nauc 

Co wieczór fl 
ią po PiotrkowsW* 
a. 
:awołała nagle 

Tłgnlenfu oka 
właśnie p. Z y g ^ l 

rek. Uczyniła sie * ł 
zjawił się połiei3! 
szym obydwaj i* 
*dem. Sędzia nic 
tóre skłoniły pafl* 
ownego I bołesn*^ 
pana Zygnwn 
za zakłócenie s 
i. grzywny wzi?' 

2 Wstawki na ziemią. 
Tragiczny koniec miłej 

rozrywki. 
W dniu wczorajszym p Pelagja Klu-

J Czyraka, zamiieszkała przy ulicy Wólczań 
z ' 1 *kici 260. bedac w przystępie wesołości i 

dobrego humoru, udała sic z kilku kole­
żankami na przechadzkę. Swawoląc i 

fewniejec sic przechodziły obok huśtawek, 
pałduiiacych się przy tejże ulicy. 

Lubiły sie bujać, szczególnie zaś sły-
•Wa y, tego Kruczyńska. Weszły więc i 
fth:clvoczac zajęły 

kilka huśtawek. 
— Która narwyżed! — wykrzykiwały 

Wszystkie, starając sic wyprzedzić wza­
jemnie 

Doić długo trwał ten wyścig, w końcu 
.Jfczystkto musiały przy mać wyższość w 
.*Vm względzie p. Pclagji. która faktycz­
ne wzKjała sd* najwyżej, usiłując osią-
*'iać jak najlepszy wynik. Usiłowania 
pociej dziewczyny zakońozyły sie bar­
dzo nieszczęśliwie. W pewnej chwili Kin 
Ryńska poczuła silny 

zawrót głowy. 
*sWowała wstrzymać huśtawkę, lecz n'e 
dokonała tego. 

Biedna dziewczyna z dość dużej wy­
sokości padła całym ciężarem na ziemi", 
gęgając poważnym uszkodzeniom ciała. 

Rzucono sic ma ratunek ofierze huśta­
wek i równocześnie zawezwano karetkę 
Pogotowia. 
£ Lekarz, po udaieteniu pomocy prze­
wiózł Kruczyńską do szpitala św. Józefa 
W stanie osłabionym. 

:o : 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 10 do dn. 16 sierpnia r b. 

Dla doroałych 

WNl.UUIJ lach (tównych: M iko ła j Ko l ia , 
Heltna Darły 1 Karol Vant . 10 akt. 

Dla rołodr.!eiy: 

nSĴ sSp Władca Taghory 
12 akt. Dramat w 12 ciateła.ri. 

W dniu wczorajszym pana Edwarda 
Pótasińskiego spotkał niespodziewany a 
kosztowny wypadek, który sprawił, że p. 
Edward, człowiek dobroduszny, zmienił 
swoi światopogląd, uzbrajając sie w ja­
skrawię zaobcerwowaną przez znajomych 
i przyjaciół nreufność. Ponadto wypadek 
ten wywołał nieprzyjerrinośai ze strony 
sąsiadów i bliższych znaiomych. którzy 
zabarwili go i, jak to zwykle bywa. fanta-
styczn e rozdmuchali zaprawiwszy sarka­
zmem i ironią. Istota zaś wypadku pana 
Edwarda przedstawia się mniei więcej 
nasteipujaco: 

W dniu 
wczorajszym o. Potaslńskl. bedac wieczo­
rem na codziennej przechadzce, z portfe­
lem zwykle suto zaopatrzonym szeiesz-

czącemi banknotami. 
spotkał się z dawno niewidzianym przy­
jacielem, niejakim Stefanem Dzierżań-
skian. zamieszkującym w domu przy uli­
cy Kilińskiego 87. Spotkanie obu panów 
miało micifsee na ufcy Nowej, w pobliżu 
parku 3-go Maja. 
Pan Potasiriskl z panem Dzłerźanskłm 

kochali sde Jak dwa! przyjaciele. 
więc po serdecznem pow4tóntó poczęli ra­
dzić nad sposobem zadokumentowania 
przyjaźni. 
Pan Edward proponował restauracyjkę. 

natomiast oszczędny pan Stefan, 
ponad duszne lokale przenosił rozrywkę 

na śwleżem powietrzu. 
Zwycięstwo odniósł pan Stefan. 

Obaj 
przyjaciele tedy zaopatrzyli sie w butelkę 
48 procentowe! ..żytnlówłd" oraz zakąskę 

1 obrawszy sobie Jako miełsce 
kełeżeuskM blrbanrki jedna z ławek 

na małym skwerku przy rzeczce Łódce, 
rozpoczęli odświeżanie przyjaźni. 

Po opróżni eniiu butelki pan Edward po 
czuł dziwna słabość, szczególnie w gło-
wiic 1 nogach — był kompletnie pijany. 

Starał się przemóc ogarniająca go nie­
moc, a nie mogąc dokonać tego. wycią­
gnął sie na ławce i zasnął. 

Wówczas Dzierżański. jak przystało 
na dobrego kolegę, opiekował się śpią­
cym, lecz wkońcu znudzony długim snem 
przyjacieila. zaczął zupełnie bezwiednie 
przetrząsać jego kieszenie. Czyntąc to 

natraf i ł na portfel duży i pękaty. Trudno 
było go wyciągnąć nie budząc śniącego. 
Lecz i na to znalazła sie rada. Dzierżań-
ski rozerwał kieszeń, skradł portfel za­
wierający około 250 złotych i oddalił sie. 
Dozostawtiając śpiącego pana Edwarda na 
łasce losu i przechodniów. 

Smutne było przebudzenie sie p. Pó­
tasińskiego. Nie widząc przyjaicela, za­
niepokoił się trochę, skonstatowawszy 

zaś kradzież oniemiał z przerażenia. 
Lecz przestrach minął szybko, ustepojfcie 
miejsca energii, pod wpływem której pan 
Edward począł na własna rękę poszuki­
wać znajomego złodzieja. 

Wysiłek nie był próżnym, bowiem po 
dwóch god'zinach udało sie mu spotkać 
Dzierżą ńskiego. Ten. zoczywszy SWĄ O-
fiarę, usiłował zbiec i pobić kolegę, ieca 
energiczny pan P. zdołał niewdzięcznika 
z pomocą policjanta odprowadzić do od­
nośnego komisariatu. 

Dzierżańskiego zaibrzymano do czas* 
przeprowadzenia dochodzenia. 

• x 

Zemsta pana Stefana. 
Denuncjacja za wygórowany rachunek. 

zamieszkały Pan Stefan Korytowski. 
przy ulicy Abramowskiego 7. posiadając 
zalety, posiadał też i wady. z pośród któ­
rych na naczelne miejsce wysuwał nieo­
kiełznany pociąg do alkoholu. 

W dniu wczorajszym wieczorem, ba­
wiąc w piwiarni p. Pastuszaka. przy ulicy 
Kilińskiego 121. pan Stefan korzystał z 
przywilejów jako gość stały i solidny i 
raczył się ukradkiem wódka. 

Wszystko było w jak najlepszym po­
rządku. Panu K.. po każdym kieliszku po­
prawiał się humor, a i właściciel piwiarni 
był zadowolony ze swego gościa, umieją­
cego trzymać język za zębami. 

Słowem panowało obopólne zadowo­
lenie, skoro jednakże przyszło do płace­
nia rachunku, pan Stefan 

r. niemałem zdziwieniem 
skonstatował, że właściciel piwiarń* za 
wódkę sprzedawaną niełegahte pobiera 
horendalne ceny. bo aż 40 grosary za kie­
liszek niewieSki. Wobec powyższego pan 
K.. uiściwszy słony rachuneczek. posta­
nowił ukarać właściciela piwiarni:, wiec 
udał sie do komisarjaitu i zameldował, de-
nuncjując p. Pastuszka za pobieranie nad­
miernych cen i rdetegałny wyszynk wód­
ki . 

Marcenia Szlamjf o rowerze. 
I co z tego wynikło. 

Już od dość dawna Szlama Zylberberg 
zamieszkały przy ulicy- Aleksandrowskiej 
6, marzył o posiadaniu roweru. 

Marzenia jego pozostały jednak nie-
urzeczywisrnione li tylko z tej przyczyny 
że' Szlama nie miał pieniędzy. 

Pomimo to 
myślał o rowerze 

stale, usiłując go zdobyć wszelkiemi spo­
sobami chociażby nawet nielegalnie. 

I w dniu wczorajszym ziściło się choć 
tylko na chwilę marzenie Szlamy. Prze­
chodząc ulicą widział jak pewien mężczy 
zna postawił nowiuteńki rower pod ścia­
nę jednego z domów i zniknął w pobli­
skim sklepie. Szlamie błysnęła świetna 
myśl. 

Obejrzał się wokoło, a Że nikogo w po 
błiżu nie było, więc Zylberberg skradł TO 
wer i siadłszy nań zaczął uciekać. 

Owa manja rowerowa Szlamy nł& 
uszła uwadze właściciela roweru p. Adol­
fa Podolskiego, mieszkańca Jednej z oko­
licznych wiosek. Spostrzegłszy kradzież 
pan P. 

rzucił się w pościg 
za złodziejem, którego też z pomocą prze 
chodniów udało się zatrzymać i oddać w 
ręce policji. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu Szta 
mę-rowerzystę zamknięto w areszcie. 

WYNNE 
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Ś L E P A miłość. 
P O W J E S C 

— Kochana ciociu Franiu, chciałam ci 
zwiedzieć kilka słów — rzekła Ira, uni­
kając wzroku swej towarzyszki. Nic uwa­
la j mnie za niedelikatną, jeśli poruszę dy-

.*k ie tne sprawy. Ale widzisz, jestem mę-
™Zatką i dlatego mogę mówić o tem. Mał­

żeństwo nic jest wcale czemś takiem roz-
_*osznem, jak wielu sobie wyobraża. 

LIKI''VV'FĄ ALCA dlaczego nie, moje dz iecko?-
Gdanakiei sanyiała cioił.a Frania, przyjmując oświad 
d2,

F?i«,«ct«5l c ^» ie !s-v z zupełnym spokojem. Słyszała 
ruchomości n»JQ JUŻ od doktora Wciera, że ci dwoje nie-
^ B M b a ^ j ł f l 'hyt dobrze żyją zc sobą i powiedział jej 
greberow

 skl'j3| "awot, dlaczego tak się dzieje. Powód ten, 
ocenionycbn»n'^Wawiony przez lekarza bez żenady, tak 
910 zl J *a\\..'ydził ciotkf? Franie, nieprzyzwycza-
Łódt .d . io.V%| '°ną do takich otwartych słów, że doktór 

Komo 1 ^-bucdnąj serdecznym śmiechem. 
6. Dumo* i f-raiiiu! Franiu! ileż ty masz lat? — 

Pyt::ł, gdy otarł wilgotne od śmiechu o-

—- Jestem dość starą, aby wiedzieć, że 
r takich rzeczach nie mówi się z kobieta-
P' — odparła ciotka Frania, starając się 
Wybrać obrażoną minę. 

— Ty błogosławiona gąsko — odparł 
doktór Weler, całując jej rękę i prosząc ja 
\ ten sposób niejako o przebaczenie. 

Teraz mówiła jej o tem Ira, wygląda-
io.ca w tej chwili naprawdę nieszczęśliwie. 
Jiotka Frania spojrzała na nią przyjaźnie 
i ze współczuciem. — Dlaczego, moje dzie 
oko? — powtórzyła pytanie. 

— Ponieważ małżeństwo przynosi zc 
sobą nieodwołalnie rozczarowanie — po­
wiedziała Ira. Ubóstwia się mężczy­
znę, drży się na samą myśl zachwytu, ja­
ki ogarnia człowieka w chwili, gdy się pa­
dnie w jego ramiona... a potem... a potem... 
on tego wcale nie czyni... albo też, tylko, 
aby się zbyć. Nie mogę ci tego wyjaśnić... 
ale oczekuje się na dziki wybuch miłości, 
a tymczasem nic się nie dzieje... i to jest 
właśnie męką. Wszystko we mnie pragnie 
pieszczot. Takie małżeństwo to jest ciast­
ko, które po pierwszym kęsie okazuje się 
wewnątrz puste... 

Ira przerwała na chwilę, zmęczona po­
szukiwaniem słów do swych myśli. 

— Moja droga — rzekła ciotka Frania, 
przekonawszy się, że doktór Weler mówił 
prawdę. Ira tymczasem Ciągnęła dalej: 

— Nie oczekuj zbyt wiele od małżeń­
stwa, ciociu Franiu — powtórzyła zinęczo 
nym głosem.—Życzę ci, rbyśsię nigdy nic 
czuła tak źle, jak ja w tej chwili... Nic 
wiem, jak się mam wyrazić, ale postaram 

się wysłowić się tak, abyś zrozumiała, 
co myślę. Jeżeli się gra utwór muzyczny, 
kończy się on jakimś akordem. Książka 
dobiega końca, to samo dramat lub komc-
dja. Nawet groźna burza, która staje się 
coraz gwałtowniejszą, cichnie po wyłado­
waniu nadmiaru piorunów. Ale oczekiwa­
nie dobrego finału w małżeństwie nigdy 
się nie kończy i to właśnie czyni człowie­
ka nieszczęśliwym. Nie wiem, może cie­
bie nie czeka taki los ciotko, ale muszę ci 
powiedzieć, jak ja sama się czuję — do­
kończyła Ira wciągając powietrze głębo­
ko do płuc. Przebiegło jej przez myśl, że 
była właściwie nielojalną wobec swoje­
go męża, przyznając się wobec ciotki Fra­
ni, źc nie czuła się szczęśliwą z Gregiem, 
którego przecież kochała nadewszystko. 
Lecz w głowic ciotki Frani myśli wirowa­
ły, jak kołowrotek. Biedna Ira... nie wie­
działa o niczem... biedne* drogie dziecko. 
To była jej wina, żc nie uświadomiła swej 
siostrzenicy w myśl życzeń Fanszowa i 
poddała się pod komendę starszej siostry. 
Ale jeszcze nie było zapćźno; mogła jej 
powiedzieć teraz jeszcze, co zaniedbała u-
'czynić, gdy była odpowiedniejsza chwila. 

— Moja droga Iro — rzekła ciotka Fra 
nia. — U ciebie cała sprawa przybrała spe 
cjalny obrót, ponieważ twój mąż był spa­
raliżowanym. A!c teraz... teraz, nic widzę 
żadnego powodu... Chodź moja kochana, 

weź mię pod ramię i pozwól mi z tobą po­
mówić szczerze. 

— Pomówić? O czem? — zapytała Ira, 
dziwiąc się, żc twarz jej ciotki oblała się 
nagle rumieńcem. 

— O tem — odparła i opowiedziała jeł 
wszystko, co mogła. 

ROZDZIAŁ XXVII . 
Odkąd Fanszow zaczął chodzić, jadano 

często w stołowym pokoju. 
Tego wieczora, gdy ciotka Frania roz­

mówiła się z, Irą, siedzieli po kolacji nieco 
dłużej, niż zwykle, przy deserze. Fanszow 
wyglądał doskonale i z uśmiechem obser­
wował swoją żonę i ciotkę Franię, która 
półsłowami starała się przerwać panujące 
milczenie. Ira była dzisiej wyjątkowo przy­
gnębiona i wcale nie zwracała uwagi na 
wesoły nastrój swego męża. 

— Co się z nią dzieje? — pomyślał. 
Nigdy wiele nie mówiła, ale dzisiaj nie o-
dezwała się jeszcze ani słowem, ani razu 
też na niego nie spojrzała. A właśnie dzi­
siaj wieczorem miał chęć z nią szczerze 
pomówić; wyglądała rozkosznie w swej 
niebieskiej sukience, zaś wyraz lęku w jej 
oczach, które unikały jego wzroku, podnie 
cał jego zainteresowanie. 

Położył swą dłoń na jej ręku. 
—'• Ach — szepnęła Ira i cofnęła się 

. szybko. 
W. c. n.). 
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Wyjazd w sprawach nauKowych. 
Obrazek z Ameryki. 

Działo sJe to. broń Boże. nie w Polsce, 
aie w iedtoej z południowo ameryk ań sk ich 
republik. 

Młody uczony chdial wyjechać zagra­
nice i zamierzał postarać sie o paszport 
ulgowy, jako. że cały jego Tuchomy i nie-
ruchorny majątek nłe przekraczał 1000 
pesów. 

Postanowił wyjechać do Paryża, do 
Instytutu Pasteura. 

Należało- tylko wystarać sfie o paszport 
ulgowy. 

Wybrał sie wiec nasz uczouv do naj­
bliższego starostwa po informacje. 

Referent przyjął go bardzo życzliwie. 
— Przedewszystkiem złoży pan poda­

nie, należycie udokumentowane wraz z 
zaświadczeniem 1 sprawa w trybie prze­
pisanym zostanie załatwiona. 

— Dziękuje! 
Złożył petent .podanie i czekał. Nie­

bawem, bo zaledwie po upływie 6 miesię­
cy, listonosz doręczył mu 

kopertę o urzędowym wyglądzie. 
— Chwała Bogu! — zawołał docent i 

zaczaił szybko czytać: 
..Zwraca się dla braku załaczmików 

przewidzianych w „Ukazie Kancelarii Ce­
sarskiej" z dnia 30 maja 1846 r.. w Dekre­
cie Naczelnego Dowództwa z <tn*a 18 gru­
dnia 1°20 r.. w Rozporządzeniu Minister­
stwa Zdrowia. Szczęścia, Pomyślności I 
Korony Niebieskiei. tudzież Ustawy z dn. 
4 lipca 1938 r. — do uzupełnienia". 

Pobiegł docent do referenta. 
— Panie referencie, proszę uprzejmie 

o wylaśnienie. jakie załączniki potrzebne 
są po myśli* ukazu Kancelarii Cesarskiej, 
Mtnfetensltiwa Zdrowia. Aprowizacji i t. d. 

— Panie, to nie szkółka, to urząd. 
Niech pan sobie idzie po wyjaśnienie do 
adwokata, a nie do mnie. Także coś. 

Pobiegł docent do adwokata. Mece­
nas przedewszystkiem kazał sobie wy­
płacić 200 pesów honorarium, a potem 
trzy miesiące stracił na poszukiwaniach 
w bibWotoce prawniczej i w archiwach. 

Aie ustawy znalał. 
— Musi pan złożyć świadectwo uro­

dzenia t przynależności, receptę na oku­
lary, metrykę cbrz.ru. odcisk dużego pal­
ca, rachunek z praflni , przedew»zystkiem 
zaś świadectwo szczepienia ospy, za­
świadczenie z PKO., z PKU.. z PKP. i z 
PKKP., a wresTBcSe fotografie w 48 egzem­
plarzach z podpisem rejwrttalnie zaświad­
czonym. 

Po 10 latach nowe podanie odeszło do 
starostwa, a po czterech miesiącach zno­
wu zawiłał listonosz z koperta o urzędo­
w y m wyglądzie. 

Tym razem Izba Skarbowa donosiła, 
co następuje: 

„Nadzwyczajna Komisja Kontrolna zna­
lazła w czaefte rewizji w tuteiszem Staro­
stwie Pańskie podanie z dnia 18 grudnia 
1936 r. L. 1967568/56 w przedmiocie wy­
jazdu zagranicę za paszportem ulgowym 

— lafeo nleodstempłowane. 
Wobec rx)wrv*ższego zechce Pan w ter 

Thinie nieprzekraczalnym 14-dn£owym, a 
to od daty doręczenia niniejszego reskry-
Pfu, po myśli art. 8 Ust. z dna 28. 10. 1925 
0 opłatach stemplowych 

zapłacić kare w wysokości 300 pesów 
(wyraźnie trzysta pesów) pod rygorem 
t f. d." 

Pobiegł docent* do Kasy Skarbowej. 
— Panowie, zaklinam się, że podanie 

1 rachunki ostemplowałem! 
— My też tego nie zapieramy — od­

parł urzędnik — ale znaczek stemplowy 
na rachunku nie został przez pana skaso­
wany. 

— Jakto skasowany? 
— § 10 Rozporządzenia Min. Skarbu 

t dnia 12. X«. 1931 Dz. Ust. Nr. 107 wyraź 
nie t-kreśja, że „należytość stemplowa 
winna być uiszczona znaczkami stemplo­
wymi, a to przez naklejenie ich i skasowa 
nie w sposób w tym paragrafie bliżej okre 
słony, a mjanowicie przez przepisanie da 
ty skasowania i podpis wystawcy". 

Warunkiem tedy koniecznym dopełnię 
nfa obowiązku co do uiszczenia opłaty 
stemplowej jest nalepienie i skasowanie 
znaczków stemplowycn. A stąd wniosek, 
'że jeżeli znaczki nie zostały skasowane 
przez wystawcę, !» pomimo ich nalepie­
nia czyli zaistnienia faktycznego, rachu­
nek prawnie musi być uznany za nieostcin 
kowany a wystawca ukarany grzywną. 

— Niech pan zresztą idzie do staro­
stwa po d-»Vze wyjaśnienia. 

W starostwie uczonego o mało nie zKn 
czowano. 

— Pan, panie od wymoczków — wo­
łał referent — zwichnąłeś całą moją karje 
rę, zrobiłeś ze mnie żebraka, naraziłeś 
mnie na straty moralne i materialne! 

— Jakto? 
— Czy pan zna okólnik min. skarbu w 

przedmiocie o kasowaniu znaczków stem 
płowych? 

— Nie bardzo... 
— Otóż to właśnie, ale skąd ja przy­

chodzę płacić za pana! 
— Za mnie? 
— Nie skasował pan znaczka stemplo 

wego na rachunku, wobec czego po my­
śli wspomnianego okólnika rachunek pań­
ski musiał być uważany za nieostetnplo-
wany. 

Odbiorca zaś rachunku nieostemplowa 
nego winien w myśl art. 6 Ustawy z dnia 
12. XI I . 1921 zgłosić go w najbliższym 
urzędzie skarbowym podatków i opłat 
skarbowych przed npływem miesiąca, l i ­
cząc od dnia następnego po otrzymaniu. 

gdyż w razie nfezgłoszenla w powyższym 
terminie odpowiada solidarnie wraz z wy 
stawcą. 

W nawale pracy nie zrobiłem doniesie 
nia i oto wniosek Komisji kontrolnej wy­
mierzono mi dyscyplinarkę i nałożono ka 
rc w wysokości 300 pesów. 

— A czegóż pan referent sam nie ska­
sował tych znaczków? 

— Okólnik zabrania tego wyraźnie. 
Znaczki stemplowe wolno kasować tylko 
wystawcy i to w sposób ustawowo prze­
pisany. 

Mijały lata. 
Docent tymczasem już nie biegał, nie 

chodził, ale szkaradnie włóczył nogami, 
był siwy jak gołąbek, a liczył 97 lat. 

Wreszcie kiedy posłano go do P. K. U. 
po zaświadczenie, że uczynił zadość obo­
wiązkowi służby wojskowej, popełnił sa­
mobójstwo, to znaczy wypalił kilka papie 
rosów monopolowych I zaraz umarł na 
anewryzm serca. 

Przynajmniej śmierć miał łagodną. 
J. Ł. 

Odważny. 

Właściciel auta: — Byliście u tego pasażera, który wczoraj nie 
zapłacił za kurs? 

Szofer: — Byłem, ale mnie pobił i zrzucił ze schodów. 
Właściciel a u t a : — Pójdziecie jutro jeszcze raz. Już ja pokażę 

temu łobuzowi, że nic sobie z jego postępowania nie robię. 

Pod kołami parowozu. 
Dwie ofiary walczą ze śmiercią. 

W dniu wczorajszym około godziny 5 
po południu na terenie dworca kolejowego 
Łódź - Fabryczna wydarzył się tragiczny 
wypadek zakończony ciężkiem okalecze­
niem ciała, jakie odniósł 28-letni Józef Mar 
czak, spinacz kolejowy, zamieszkały przy 
ulicy Żeromskiego 8. 

Zajęty pracą Marczak dostał się pod 
koła manewrującego parowozu. Skutki 
wypadku okazały się straszliwemi. Nie­
szczęśliwemu Marczakowi koła parowo­
zu obcięły obie nogi: prawą w okolicy pod 
udzia, lewą natomiast powyżej kolana. 

Ociekającego krwią i wydającego sła­
be tylko jęki Marczaka przeniesiono na 
dworzec kolejowy, gdzie zawezwany le­
karz Pogotowia ratunkowego, po zatamo­

waniu krwi i nażołeniu natychmiastowych 
opatrunków odwiózł ofiarę nieszczęśliwe­
go wypadku do szpitala imienia Poznań­
skich w stanie beznadziejnym. 

Drugi nieszczęśliwy wypadek kolejo­
wy wydarzył się również wczoraj po po­
łudniu w obrębie stacji kolejowej w Ko­
luszkach. 

Tam z parowozu będącego w biegu 
spadł palacz 32-letni Stanisław Stępor, 
zamieszkały w Łodzi przy ulicy Włodzi­
mierskiej 33. Stęporowi, który padając na 
szyny kolejowe, odniósł poważne uszko­
dzenia ciała, udzielono pomocy na stacji 
Łódź - Kaliska, skąd lekarz Pogotowia od 
wiózł nieszczęśliwego palacza do domu w 
stanie ciężkim. 

Strzały na Zagajnikowej. 
Strzelcem zaopiekowała się policja. 

Wczorajszej nocy mieszkańcy domu 
przy uKcy Zagajnikowej 53 zostali prze­
budzeni szybko następującemi po sobie tc 
wolwerowemi strzałami. Strzały nastepo 
wały jeden po drugim, przyczepi jak mo­
żna było wywnioskować z echa, dobywa­
ły się one z podwórza. Śmielsi z lokato­
rów ostrzeliwanego domu. wyszli, zacho 
wując daleko idące ostrożności, i na po­

dwórku ujrzeli młodego mężczyznę, nie­
znanego sobie zupełnie, który snać będąc 
w przystępie dobrego humoru, dla roz­
rywki wiwatował 

strzelając w górę. 
Nieznajomy widząc przerażonych loka 

torów, napoly roznegliżowanych rozśmiał 
się serdecznie i w dalszym ciągu posłał 

Ofiary zawodu. 
Ze sceny i z dachu na bruk* 

W dniu wczorajszym w lokalu teatru 
miejskiego przy ulicy Cegielnlanej 63 młal 
miejsce nieszczęśliwy wypadek, którenuj 
uległ 55-letni Maciej Szadkowski, stolarz, 
zamieszkały przy ulicy Rokicińskiej 13. 

Zajęty pracą przy remoncie teatru 
Szadkowski naprawiając scenę, spadł dfl 
orkiestry na leżące tam sprzęty. 

Szadkowski wskutek upadku, choć * 
niezbyt znacznej wysokości, odniósł cięż­
kie uszkodzenie ciała. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, odwiózł Szadkow­
skiego do szpitala św. Józefa w stanie cięż 
kim. 

Również w podwórzu domu przy ulicy 
Wysokiej 20, uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi blacharz 32-letnI Izrael Jung, za-
mieszkały przy ulicy Andrzeja 38. 

Zajęty naprawą dachu na wysokości 
II-go piętra poślizgnął się i upadł. 

Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opa­
trunku, odwiózł Junga do prywatnego 
mieszkania w stanie osłabionym, lecz nie 

niebezpiecznym. 
:o: ni,— 

io m w 

(C-S) W ra< 
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Tysiączne przeszkody czyhają 
na regularny bieg pociągów-

Ludzie narzekający na spóźnianie sic 
pociągów — powinniby raczej dziwić się. 
że one wogóle kiedykolwiek na czas przy 

chodzą. 
Niezliczone są bowiem możliwości po­

wstrzymania pociągu w drodze. Na Jakiejś 
stacji zdarzy się 

nieoczekiwany napływ pasażerów. 
Muszą oni być umieszczeni w wago* 

nach, a.ich liczny bagaż załadowany do 
brankardu. Wymaga to 

przynajmniej kilku minut czasu. 
Na jednym z następnych przystanków 

wypadnie przyczepić „box" z koniem wy­
ścigowym, co znowu powoduje stratę cza­
su. 

Klika stacyj dalej trzeba tenże „box" * 
koniem 

od pociągu odczepie, 
więc dalsze kilka minut zwłoki! Tn I 
dzle maszynista jest zniewolony zwolnić 
bieg pociągu lub zgoła go zatrzymać, 

gdy trafi na sygnał zamknięty 
i znowu macie stratę drogiego czasu. NI** 
rzadko zdarza się również fakt zagrzani 
osi, w którym to wypadkn zachodzi potr# 
ba odczepienia odnośnego wagonu i prze­
sadzania pasażerów do Innego wozu. 

Poza tem wszystkiem duży wpływ o* 
normalny bieg pociągów ma 

także stan pogody. 
I tak: Silny wiatr czołowy teb boczni 

daje się każdemu pociągowi sllnłe odczu­
wać. Wiatr wiejący z boku przytlac** 
flansze kół do szyn do tego stopnia, 

że działa wręcz iak hamulec. 
Nie mówiąc już o śniegu I mgle, stano­

wiących poważne przeszkody w ruch" 
kolejowym, ale już nawet pospolity Jc*' 
puśniaczek", 

wywołujący śliskośc szyn 
może spowodować znaczne opóźnienie. 

Opadające jesienią liście były już nic 
jednokrotnie 

źródłem „kłopotów" kolejowych. 
Przedmioty wypadające z pociągów to 

warowych są często przyczyną opóźnie­
nia się pociągów, 

a nawet poważnych katastrof. 
Przed paru tygodniami w okolicy BoH 

ton wypadł z wagonu balot płótna smo­
łowego, które następnie wplotno się w ko­
ła, powodując wykolejenie się i 

rozbicie dziesięciu wozów. 
Skutkiem tego wypadku główna HnWJ 

była zablokowana przez trzy godzmy. 
O tem wszystkiem należy pamiętać P3 

sażerom, sarkającym na spóźnienie się P°* 
ciągów. 

kilka kul rewolwerowych w kteruok* 
gwiazd. T 

Kres wesołej zabawie młodzieńca P°* 
łożyło nadejście patrolu policyjnego. 
znajomemu odebrano 

dymiący jeszcze rewolwer v < 

i odprowadzono go do najbliższego korP' 
sarjatu policji. Młodzieńcem tym okaz^ 
się niejaki Symplicjata Kornacki, zam' e ' 
szkały przy ulicy Przejazd 86. 

Kornackiego pociągnięto do odpoWe' 
dzialności sądowej, przyczem r e w o l ^ 
posiadany przez niego nieprawnie M W I 
mano w komisariacie. 

P 
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Zycie ekonomiczne. 
Nagroda Magistratu m. Łodzi dla najlepszego kolarza. Zagraniczny rynek Pieniężny i t o w a r o w y 

(C-S) W nśwkdeie, dnia 22 b. m. odbe- k c a ™ ^ ^ „ . W W I H ^ I i y I TOWarOW?. (C-S) W niedzielę, dnia 22 b. tn. odbę-
*M się szosowe wyścigi kolarskie na dy~ 
stancie 100 kun. o honorową nagrodę ma-
Kktratn m. Łodzi. Start i meto na Krzy­
wki pod Zgierzem. Ze względu na to. że 
w zawodach powyższych udział wezmą 

najwybitniejsi kolarze łódzcy, baeg wzbu­
dzał wieBde zainteresowanie. Organiza­
cja wyścigów powierzona zostafła Tow. 
ZwoL Sportn. Jak się dowiadujemy, na­
grodę Magistratu stanowić będzie puhar, 
wartości przeszło 300 złotych. 

Początek mistrzostw piłkarskich. 
(C-S) W nadchodząca niedziele, dnła 

J S bm. rozpoczynają się międzyokręgowe 
r o z

£Tvwki piłkarskie o mistrzostwo Pol­

ski. W dnłiu tym mistrz Łodzi — Turyści 
grać będą z mistrzem Górnego Śląska — 
Ruchem. 

Po meczu Polska — Fmiandja. 
Przez pryzmat wywiadów. 

Poznań. 11 sierpnia. (C-S) Prezes P. 
' P. N-u. dr. Centnarowski w rozmowie 
1 Przedstawicielami prasy oświadczył, co 
^stepuje: ' 

..Nie spodziewałem się takiej porażki 
*>ści. Zawiedli mnie w dużej mi er ze. 
Najsłabsza była n nich pomoc. Atak nasz 
Podobał się najwięcej, w nrm zaś Kałuża, 
Szpcrlimg i Bacz. Takiej dyspozycji strea-
fo^iei nie widziałem u nich nigdy. Kuchar 
.'Obry. jak zwykle. Słabsza obrona, zwła-
**cza Milde. Reklama zawodów i orga-
"Izacja zdumiewająca . Publiczność kul-
'"rahia. Z kolei zapytywany kapitan P. 

«*• P. N-u, p. Synowiec, stwierdził, że u-
"ftwiając skład przeciw Finlandii, był 
"•zekcMiany o wygranej, lecz nte orzypu-
toczał, aby drużyna polska wygrała w 
*k świetnym stosunku .Przypuszczam 
p mówS p. Synowiec — że przeciw Wc-
*<>m w napadzie l pomocy nie zmienię 
%>go. W obronie Mitde grał przedę-

tnfie. Domański dobry. Kucbar powfuieu 
ritatc grać na środku pomocy, środkowa 
trójka napadu bez zarzutu. Stałiński ty l ­
ko początkowo słaby. Goście zawiedli 
pomimo ambitnej gry . Podobał mi się u 
nich lewoskTzydrOwy i trio obronne. Naj-
woicea zawiódł środkowy pomocnik. 

Kapitanowie obu zespołów taką wy­
dali opinje o meczu Polska — Finlandia: 
Józef Kałuża, kapitan reprez. Polski — 
..Życzyłbym sobie grać przeciw Węgrom 
z tymi samymi partnerami w ataku. Bacz 
i Staliński rozumieli mnie doskonale. Ze 
skrzydłowych tym razem Szoerłing był 
lepszy, niż Kubiński. Goście ulegli nasze­
mu świetnemu usposobieniu". Soima. ka­
pitan reprez, Finlaindji — ..Me przypirsz-
czałem. że drużyna wasza będzie mogła 
nas tak pokonać. Dokuczało nam trorąco. 
Oraliśmy również słabiej, niż zwykle. 
Przyjęcie nadzwyczaj miłe. gościnność 
ujmująca*1. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 11. 8. DowtAz do porto* 

Atlantyku i Golfu 19 tysięcy, wywóz na 
kontynent 7 tysięcy, do Angitti 1.000, loco 
18.25. styczeń 16.77—16.78. marzec 16 98, 
maj 17.11—17.12, Upiec 16.11. wrzesień 
16.80. peśdziewift: 16.78—1650. grudzień 
16.74—16.75. 

Nowy Orlean. 11. 8. Loco 17.70, paź­
dziernik 16.70. grudzień 16.60. styczeń 
16.56, marzec 16.73, mali 16.80. 

Liverpool, 11. 8. Otwarcie: paździer­
nik 8.80, styczeń 8.72, marzec 8.78, maj 
8.72; zamkniecie: sierpień 8.99. wrzesień 
8.92. październik 8.83, listopad 8.69, gru­
dzień 8.70, styczeń 8.73. hity 8.74. marzec 
8j80, kwfeeień 8.80. maj 8.84, czerwiec 8.82 
lipiec 8.82. 

Brema. 11. 8. 20.41. 

Pierwszy polski i I m sportowy. 
Warszawa. 11 sierpnia. (C-S) Z ostat-

'^o „Marszu Kadrówki" sporządzony 
^stał film sportowy ze specjalnym sec-
^.'uszeni, o długości około 1000 metrów, 

^onany pod kierunkiem p. Biecańskiie-

go Fjlm wyświetlany będzie we wszy­
stkich miastach ReczypospoliSeJ oraz wy-
siany będzie do państw bałtyckfich w ce­
lach propagandy. Jest to pierwszy dłuż­
szy film sportowy wykonany w kraju. 

NOTOWANIA ZMYTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 44.90. za 100 złotych: Zurych 
57.50, BerJin 45.91—46.39; wypłaty: na 
Warszawę 46.18—46.42, na Katowice 
46.18--J6.42, na Poznań 4628-46.52; 
Gdańsk 56.85—57.00, wypłaty na War­
szawę 56.65—56.80. WHedcń czekt 77.10— 
77.60. banknoty 76.90—77.90, Praga 373. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Gdańsk. Za 100 złotych 56.85—57.00. 
telegraficz. wypłaty na Londyn 25.07.50, 
Berlm 122.547—122.853. N. Jork 5.14.72— 
5.16.03. Warszawę 56.65—56.80. 

Zurych. Paryż 14.77, Londyn 25.147, 
N. Jork 5.17. Belgja 14.40. Berlin 123.20, 
Wiedeń 73.15. Praga 15.325. Warszawa 
57.50. Budapeszt 0.723, Bukareszt 2.40. 

NOwv Jork. Londyn 4.8.25. t. mocna, 
Paryż 2.80.50, Bruksela 2.76. Rzym 3.35, 
Bern 19.345, Kopenhaga 26.55. Warszawa 
11.25. 

Londyn. Nowy Jork 4.86.25, Holandia 
12.11, Francja 171.25. Belgja 174.75, Wło­
chy 145.00, Memcy 20.42.75. Szwajcarja 
25.14.50. Danja 18.34, Szwecja 18.17. Nor­
wegia 22.18.50, Praga 164.12. Wiedeń 
34.40. Warszawa 44.50. •• .. i 

Paryż. Londyn 171, Nowy Jork 35.12, 
Belgja 97.62. 

Jak wypadły zbiory? 
Aprowizacja państwa w zupełności zapewniona — Wielkie 

możliwości korzystnego eksportu. 
Dopiero w listopadzie, ,. . . . 

po dokonaniu omłotów, 
będziemy w możności ocenić ściśle wyni 
kf tegorocznych urodzajów. Na razie re­
zultaty znane są tylko w przybliżeniu, 
pewnym jest jednak, że są korzystne. 

,.N. K. Polskim" czytamy, że próbne 
omłoty, 

dokonane z żytem, 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWE.! WYCZEKI­
WANIE NA DALSZA ZNIŻKĘ. 

Warszawa. 11. 8. Na dzisiejsze'} Okeł-
dzie Zbożowo-Towarowej płacono za' ży­
to kongresowe 2730 fr. st. zafad. Obroty 
małe. tendencja w dałszym ciągu zniżko­
wa. 

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Polski. 
Warszawa. 11 słerpnCa. (C-S) W dniu 
zorajszym odbyły się w Agrykoli dal-
zawody o mistrzostwo Polski dla pań 

^ r e są jednocześnie zawodami elimina-
^ncmli dla zestawienia ekspedycji pań 
' ° Goeteborga na Igrzyska Kob'iecc. Wy-
"•tl. ja knastępuje: 65 mtr. p. pł. — Jabł­

o ń s k a i Gcrlofówna po 11.4 (rekord pol-
• pobity o sekundę), 83 mtr. n. pł. — 
^Niiarowska 14.5 s.. Jabfozryńska 14.6 s. 
K̂ok \\-dal z miejsca: Mfłobedzka 2.28 m , 

Jabłczynaka 2.17 m. Rzut kuła 3.628 kg. 
— Konopacka 11.17 (rekord połskł). Bieg 
100 y. — Grabicka 12.3 sek.. 2) Czajkow­
ska. Według doniesień prasy szwedzkiej 
zawodniczki tego kraju najwśtecel obawia­
ją sie konkurenci! Polek. Przypuszczamy 
więc, że ponteważ P. Z. L. A. nie rozpo­
rządza od'powiedniemri funditszaimi- na wy­
syłkę zawodniczek polskJch. odpowiednie 
urzędy paaistwowe mie poskąpią wkładów 
na koszty przejazdu do Goeteborga. 

Triumfy Kleinadla we Francji. 
t Bagnoles de L'orne, 11 sierpnia. (C-S) 
^ międzynarodowym turnieju tenniso-
' ^ I świetny polski tennisista. Kleiinadel. 

?^'ósł wspaniały potrójny sukces, zdo-
"Vv,-ając trzy pierwsze nagrody w grze 
^edyńczej. podwójnej t mieszanej. W 
f i n a l e gry pojedynczej pokonał Yictora 

6:1. para Kleinadel i Chaveaux poko­

nała parę Gruzon'—^Pasquet 6:3. 6:1, zaś 
w finale parę Castoin—Desloges 4:6. 6*2, 
7:5. W grze mieszanej para m-Ile des 
Landes—Kleinadel pokonała w półfinale 
parę m-ffle Pasquet—Pasquet 6:1. 6:3, w 
finale zaś parę Hauser—Desloges 6:0, 6:0. 
Finał gry pań wygrała para m-!le des I.an 
des, bijąc m4łc Hauser 6:0. 6:2 

Tesis^slści Wdzcy na tegorocznych mistrzostwach 
Polski 

regoroczne tennisowe mistrzostwa Pol 
v • Jak wiadomo, odbędą się yve Lwowie 
1^'iiu 25 sierpnia na kortach tamtejszego 
& "-tennis klubu przy ulicy Pełczyń-

I- Mistrzostwa zgromadzą na starcie 
sze polskie rakiety, z obrońcą tytu-

Czetwertyńskim na czele. — 
Przygotowuje się do mistrzostw z 

£ Mistrza 

rau-',£l nakreślenia pilnością. As polskiej 
' e ty , łodzianin Jerzy Stolarow od mle-

v ą c * przebywa w Zakopanem, gdzie nie 
j. C r y w a drogiego mu treningu. W Zako-

n e r n bawią również jego bracia Włodzi­

mierz l Maks, z którymi właśnie odbywa 
on swe treningi. Jerzy Stolarow staje do 
wszystkich konkurencyj. Sumiennemu tre 
nfngowi oddają się również: Karol Stei-
nert, siostry Richterówny i t. d. Dowiadu­
jemy się, że drużyna łódzkiego lawn-ten-
uis klubu na mistrzostwa Polski do Lwó­
wka będzie bardzo liczna. Skład jej jednak 
nie został dotąd ustalony. Warto zazna­
czyć, że łodzianie bronią tytułów w nastę­
pujących konkurencjach: grze pojedyn­
czej pań, grze mieszanej i grze podwójnej 
panów, (e) 

nie dają podstawy do wyciągania wnio­
sków definitywnych. Ogólnie jednak po­
wiedzieć można, że zbiór żyta 

będzie zapewne mniejszy 
niż w roku ubiegłym, który przewyższył 
wówczas 65 młljonów korcy przy plonie, 
wynoszącym 13,3 korcy z 1 ha. (w ciągu 
11 miesięcy zeszłego roku gospodarczego 
wywieziono żyta z kraju 28.000 tonu). — 
Nadmienić trzeba, że posiadamy z zeszłe­
go Teku 

nadwyżkę żyta w wysokości 20 — 30 ty­
sięcy wagonów. 

Zbiór pszenicy będzie według wszel­
kiego prawdopodobieństwa wyższy niż w 
roku ubiegłym, zarówno w stosunku po­
większenia obszaru zasiewu, jak i z powo 
du wyższego plonu, o ile szkodniki, wystę 
pujo.ee w niektórych okolicach, nie wyrzą 
dziły znaczniejszych szkód. Zbiór pszeni 
cy w toku ubiegłym (15 miljonów k.) 
zaspokoi w zupełności potrzeby aprowiza 

cyjne kraju 
i da możność wywiezienia zagranicę 130 
tys. tonn ziarna i 5.000 tonn mąki pszen­
nej. Nadto pozostały niewielkie zapasy, 
z którymi przechodzimy na rok bieżący. 

Bez obawy zrobienia poważniejszego 
błędu można przewidywać, że 

nadwyżki eksportowe jęczmienia 
w roku bieżącym będą większe, niż w ro 
ku zeszłym. Wówczas przy zbiorze 16 ml 
ljonów k. jęczmienia eksport jego w ciągu 
11 miesięcy przekroczył 160.000 tonn. Te­
goroczny zbiór 
jęczmienia przewyższy nieco zeszłorocz­

ny. 
Co do żyta i owsa (eksport zeszłorocz 

ny — 86.000 tonn), dziś jeszcze zawcze-
śnie mówić o wysokości zbiorów tych 
;;bćż. Dopiero przyszłe omłoty w listopa­
dzie dostarczą ku temu dostatecznych ma 
terjałów. Owies naogó? zapowiadał się 

bardzo pięknie 
i dałby urodzaj wyższy niż przed rokiem, 
gdyby nie rdza. która w ostatnich tygo­
dniach wystąpiła silnie w wielu okolicach 

Ziemniaki w niektórych miejscowo-
ścach 
przepadły z powodu nadmiaru wilgoci, 
ale to nie wpłynie na zbiór ogólny, który 
zapewnada się dobrze. Buraki cukrowe 
znacznie się poprawiły. 

„Dziennik Poznański" ogłasza wywiad 
7. prezesem wielkopolskiej tzby irokkczei, 
p. Szulczewskim. dotyczący tegorocz­
nych urodzajów. P. S. oświadczył: 

„Tegoroczny urodzaj na' (terenie Wiel­
kopolski 

równa słe naiznoetntel urodzajom zeszło* 
rocznym. 

— Większe zbiory dadzą aboża jare. 
mniejsze natomiast ozime. Ostatnie opa­
dy atmosferyczne doskonale przyczyniły 
się do urodzajów gleb piaszczystych, na 
których obecny sprzęt przewyższy znacz 
nie sprzęt z tychże samyob terenów w ro­
ku zeszłym. Za to 

znacznie mnłei zbierzemy złemotofrów. 
gdyż można przyjąć, że zbiór ich będzie 
mniejszy od zeszłorocznego o łeduą trze­
c ia Urodzaj na buraki cukrowe łes: taki 
sam. jaki był w roku ubiegłym, bo aczkol­
wiek w niektórych powiatach burakł są 
niieco gorsze, jednakże ogólny obszar, za­
sadzony w rym roku burakami, iest wię­
kszy. 

Możliwości eksportowe przedstawiają 
się jak najlepiej. I to nietyJko z tego wzgtę 
du. że mamy urodzaj, lecz i z tego powo­
du, że na poISWe zboże 

będzie na rynkach zagranicznych 
duży popyt. 

gdyż. jak wiadomo, naogół w rym roku. 
w środkowej Europie, Jak i w Kanadzie, 

zbiory są stosunkowo mizerne. 
Najlepszym rynkiem dla naszego ekspor­
tu zboża są w zasadzie Niemcy, jeżeM cho 
dzi specjalnie o województwa zachodnie 
Powiedziałem w zasadzie, gdyż w prak­
tyce, kiedy obecnie Niemcy nie zniosły 
jeszcze wwozowych ceł na zboże, eksport 
w tym kierunku nie będzie s&e tam kalku­
lował. 

jcie o inwalidach 
wojennychi 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? OD W Y D A W N I C T W A , 
Wystawa 

malarstwa 

neiby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

iŚt 

Park _ . 

Sienkie­
wicz-.) 
Otwarta 
od jedz. 
10 rano 

do 23 w 

Soofdziehtla Pracowników Państwowych 
„Miłosny szał" 

POCŁ przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 0 wfecs. 

„Corso" — „Tajemnica 500,000 dolar." 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Cała Łódź mówi o tern" 

Początek o godz. 8 m. 45 wiecz. 

BinLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południa. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne-- historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

«*OLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

•TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
sodz. 6 do 8 wlecz, i wyjątkiem świąt I 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowv — 
„600.000 franków miesięcznie". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" „Prawdziwy mężczyzna". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

»Ca sino" — Jedna noc w „Palais 
de Danse". 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Czary" — „Uwięziony pilot" 

Pocz. przedstawień o z. 530, 7.30 i 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — W godzinie po ślubie 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pot 

„Orand-KIno". „Pantera". 
..Luna" — „Na gorącym uczynku* 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „Ostatni pocisk". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
„CAŁA ŁÓDŹ MÓWI O TF.M". 

Zabawna aktualna farsa łódzka z szeregiem 
popularnych, doskonale przez wykonawców kopio 
wanych typów łódzkich, ściąga nadal tłumy pu­
bliczności do teatru letniego. Brawurowa gra pp. 
Szuberta, Mrozlńsklego I Wilczkowskiego wywo­
łuje nieustanne salwy śmiechu na widowni. Kre­
acje pań MlłkowsWeJ I Dunajcwskicj oraz reszty 
zespołu znajdują nlemnlejsze uznanie wśród pu­
bliczności, pobudzając widzów do gromkich okla­
sków przy otwartej scenie. Melodyjne niebanalne 
piosenki przeplatają dowcipną całość. Po Hkwida 
cfL strajku tramwajowego, powrót tramwajami po 
przedstawieniu zapewniony. Początek o godz. 8 
m, 45. 

KONCERT SYMFONICZNY W HEI.ENOW1E. 

Jutro o godz. 8-eJ wieczorem odbędzie się kon 
cert symfoniczny pod dyr. Teodora Rydera. W 
programie m. In. symfonja Kallntkowa oraz utwo 
ry Borodina. Wagnera 1 Lltolfa. Koncerty sym­
foniczne w Helenowle, Jnk nam wiadomo, cieszą 
sie wlel-klem powodzeniem 

Cena pojedynczego egzemplarza na­
szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy­
telnikowi możność otrzymywania nasze­
go pisma po dawnej niezmienionej cenie i 
w tym celu pozostawiamy cer.ę prenume­
raty na dotychczasowej wysokości, t j . 
miesięcznie 

po 2 z, 60 grc 

a dla robotników 
po 2 zł. 29 gr. 

(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pr*; 
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenumeraty 

zniżkę 20 groszy, 
(koszta inkasa), czyli, że cena prentrmera* 
ty miesięcznej wyniesie wtedy zł. 2 40 P 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyl' 
ko wypełnienia i przesłania do Admini­
stracji „Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkow­
ska 11 zamieszczonego w numerze dzisiej­
szym formularza. 

Opłata poczt 

fc 185. 

BENEFIS I POŻEGNALNY WIECZÓR WŁADY­
SŁAWA LINA. 

W dniu Jutrzejszym odbędzie się benefis Wła­
dysława Lina. Na wspaniały program ostatniego 
wieczoru p. Wł. Lina złożą się występy zespołu 
..Caslna" oraz całego szeregu zaproszonych arty 
stów, specjalnie zaangażowanych. 

P. Władysław Lin wystąpi w repertuarze spe­
cjalnie przygotowanym na swój benefis, między 
irniemi ujrzymy cały szereg wielkich łodzian w 
H-gieJ serjl „Nagrobków". Zapowiadany program 
będzie uzupełniony nowym filmem, pełnym humo 
ru I werwy. 

Data stempla pocztowego. 

DO liii M Miejsc, 
na maczek 
pocztowy w Ł O D Z I , 

ul. Piotrkowska Ma 11. 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie­
czornego' w 1'ości egz. pod wskazanym adresem jako siałemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres — 
(Wymienić miasto ulicę Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

Reklama—to potęga! 
SEMINARJUM-NAUCZYCIESKIE ŻEŃSKIE 

• prawami panslwowerai 

HELENY CHOLEWBCKBEJ 
Ł Ó D Ź , U L . P I O T R K O W S K A Nr. 120. 
Zapisy uczennic między godz. tl-tą a 5-tą pp. 

Egzaminy wstępne rozpoczną sł« 3 0 sierpnia o godz. 1 0 prz.d poł. 

N A RAT^J 
Wszelkie tow»*J 
najlepiej się kup*ł 

w firmie 1 
„ K R E D Y T * 

N a w r o t Nr. 1*J 
(róg Sienk. I V 

niżej cen zwykłych poleca: f szelki, ubiory mę-
, ski«, damski, i dziecinne jak również i na sa mó- DR. MED. DR. MED. 

P. JAN 
•litowany artys 
T wyreżyserow* 
^awanturę" Ro 

„Cała Łódź 
Ba. z powodzenie 

wienic. Pracownia na miejscu — 

Z. ZALCMAN, ________• 
UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. 

Or. med. Specjnliata chorób 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie Światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór. 

P. 
skórnych, 
czaych 1 i 

wenery-
p lc iowe . 

Leczenie świat''1! 
płciowych. Leczę- ( L a B l P » . k w n r

a

C ^ 

Przyjmuje od 8 -9 4~7?- 4 5 ^ i S oddz. poczekał'"' 
Z a w a d -V i i tit> 

Telefon 

Południowa 23 przed południem. 
Specjalista 

Chorób i k i r - • M H _ _ _ _ _ H I 

m o - H h H h H H H h h 
czop łc iowych . 
Leczenie światłem H:\V\uA Taptcersko-
ILampa kwarcowa). 9 D e k o r a c y j n y 
Przyjmuje 9 do 10 przyjmuj, wszelkie kowska 132. 
i od 6 — 8 wiecz. zamówienia. Karola 

TeL 4 0 - 2 6 . 1. Warunki dogodne 

mam 
Motto: aby dw.je chciało naraz. 

L 

Dziś sensacyjna premiera! 
Podwójny, niebywale piękny 15-aktowy 

program. 

l 
I? 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p S. Baj-
gelmana. Do godz. 7 wiecz. (w sob. i niedz. do g. 

6-ej) wszystkie miejsca 1 zł. 

Na gorącym uczynku 
(In flagranti) 

Wytwornie pikantny i drastyczny komedjo-dramat ero­
tyczny w 7-miu aktach, odsłaniający tajemnicę sypialni 
małżeńskiej oraz zrywający zasłonę z buduaru pięknej 

kobiety. 

I „ I * l l f S I t - a - t M LSnimc: |j(!fi}{;if głównych I 

Ruslnl doi 
autonom 

prawosł 
runku wyns 

Ukral 
(Od własnego 

, Warszawa. 12 s 
?vnia wnieśli pro: 
Pteti autonomii. K 
faktem, że dostoj 

go przeprowa 

MOttO: Przypadek nie istnieje: 
tuje tylko w umysłach 

EL 

Rodzi się i by-
ludzi słabych. 

m s 
Nasza przepiękna rodaczka 

Helena Makowska 
Karol de Vogt 
Ostatnie 4 sekund 

w 8-aktowym se n* 
sacyjnym dramaci* 

(kobieta - demon) 

Cena prenumeraty: i Ceny ogłoszeń: 
W Łodzi aiie&icczzue —~ ^m —™ mm cŁ 2.69 u Przed folcstcm i w tekście 30 groszy za wiersz ouliiccirowy l-I&ioowy (strona 4 lirry) 
Db robotników - - - - - - 2 . 2 0 j Z a ł ekrfem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Na prowincji „ — — — — 3 . 3 0 I M . , . „ 

II Nekrologi . . . 2 5 . . . m . . 4 . 
;| Komunikaty . . . 2 5 . . . „ . . 4 . 
| Zwyczajne . . . . • „ . „ . . . 1 0 . 

Drobne 1 0 j»r., poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz — naireniejsze ogłoszenie 30 groszy. 

Zagranica 

M . m mi" i mw war \ m n m 
Odnoszenie do domu 3 0 gr. 

o* 

Ogłoszenia zamiejscowe o 5 0 proc. drożej. 
Zagraniczne o 1 0 0 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjuiB 

łanc są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych r**̂  

cja nie zwraca. 

zrusyfikowana! 
Agitacja Rosiaai, 

ietetwa na \ 
wiowanie jęz: 

ruskich i wpro 1 

na lego miejsc 
tym też duchu pr 

miejscowych s: 

Giel 

Londyn 
Nowy-Jork 

szwajcarja 
r |*ga przedg. 
Dolar w obrotaci 
Prywatnych 

•erwsza prze 
warszawa 
Złoty 
Oolar 

Dolar w 
ft^ank| dewizowe 

.okplo eodzi 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drakarni Tow. Drukarsko-Wyrlr:' Trjiczefio .Kurier Łódzki" 
"tjwt 4aa Stypa&OBFsU. uL Zawadzka Nr. L 

_a redakcję i wydawnictwo odpowiadec 

| C a n k | dew 
k > ' a ' v okot 
r > — 8.98. 

^ ^ a t n l e dolar w ż 
fsceniu 

e"dencia spokojna 

file://H:/V/uA

